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Polityka zagraniezna 
a Kolo polskie. 
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ezstronny analityk działalności Kola 
polskiego w trzeciej Dumie, tak ra- 
żąco podobnego do reprezentacyi w 
pierwszej Izbie petersburskiej--choćby był 
nawet zwolennikiem Narodowej Demokra- 
eyi, w żaden sposób ше będzie się mógł do- 
patrzeć — konsekwenceyi w postępowaniu. 

Głoszono stale, że Polacy nie mogą się 
mięszać do spraw czysto-rasyjskich, że w 
kwestyach ogólno-państwowych przeważnie 
watrzymywać się od głosowania powinni. 

Ta teorya skłoniła do niegłosowania w 
sprawie kredytn na oświatę powszechną, do 
abstynencyi w sprawie budżetu synodu i t. d. 

Zdawało się tedy, że gdy przyjdzie na 
porządek dzienny sprawa kolei amurskiej, 
czy ambasady w Tokio — Koło polskie po- 
wstrzyma się od głosowania, 

Uczyniło przeciwnie. W obu sprawach 
głosowało, a nawet oświadczyła się prze- 
«їс hndowie kolei. 

Naszem zdaniem, postąpiło słusznie, gdy 
do obu tych kwestyi się wmięszało. 

Lecz sumo głosowanie, јак mniemamy, 
mie było wystarczające. 

Należała przemówić. 

Należało również przemówić, gdy świeżo 
тщ porządek dzienny wszedl etat ministe- 


ryum spraw zagranicznych, gdy wszystkie 
stronnictwa wydelegowały na trybunę swo- 
ich przedstawicieli, by rozwinąć program 
polityki zagranicznej. 

Tylko Kolo polskie milezało i milczy. 

Czuja wszyscy, że niepodobna traktować 
poważnie polityki wschodniej bez potrące- 
nia o stosunki polsko-rosyjskie, nawet skraj- 
ni prawicowcy uważali za niezbędne spra- 
wę tę poruszyć, jedni Polacy mniemali, że 
nie mają tu nie do powiedzenia, 

Jakto? W chwil, gdy minister spraw 
zagranicznych zastanawiał się nad potrzebą 
reform w Macedonii, gdy wogóle dotykał 
sprawy potęgi państwa w związku z odro- 
dzeniem wewnętrznem, gdy kreśli! zadania 
na Dalekim Wschodzie, czy w takiej po- 
wturzamy chwili z ust polskich nie powin- 
na była wyjść przestroga, że państwo pa- 
winno zmierzać nietylko do zapewnienia 
sobie potęgi na Wschodzie, lecz przede- 
wszystkiem do wyzbycia się wpływów nie- 
mieekich; że śmiało i otwarcie 
musi do uwzględnienia naszych pragnień, 
aby usunąć wszelkie przeszkody do wyjścia 
na drogę nie nacyonalistyczna, lecz kultu- 
ralną i praworządną, 

Był to moment do oparcia naszej sprawy 
na tle wołnościowem, na podłożu polityki 


zmierzać 


europejskiej w szluchetnem tego słowa zna- 
czeniu, polityki, która umożliwi szczery so- 
jusz z Francyą i Anglią. 

Należało dalej poruszyć sprawy innych 
kresów, należało powiedzieć, że powodzenie 
polityki Rosyi zależy od wewnętrznej siły, 
lecz takiej, przy 
składowe prugnaćby mogly potęgi państwa. 

Na taki głos nie stać było naszych przed- 
stawicieli. 

Oni potrafią być. dyplomatami, głoszący: 
mi jakieś przepowiednie pityjskie, umieja- 
cymi tylko na zebraniach prywatnych po- 
ruszać stosunek Rosyi da Niemiec, lecz nie- 
zdolnymi do tego, by z szerokiego stano- 
przedstawić 


której wszystkie części 


wiska sprawę polską i roz- 


jaśnie. 


А takie słowa nawet w obecnej na nu- 
cyonalistyczną modłę skrojonej Dumie, mo- 
żeby bez wrażenia nie pozostały. 

Lecz mniejsza o wpływ bezpośredni. 

Jako przedstawiciele narodu, mają obo- 
wiązek spełniać podjętą rolę zgodnie z in- 
teresami kraju. А jego interes bezpośredni 
wymagał, właśnie w dzisiejszej chwili, by 
właściwie wyświetlić sprawę polską na tle 
obrad nad polityką zagraniczną, 

I zaprawdę, zapytać się godzi, po co ci 
panowie wybrali się do Petersburga. Czy 
ро to, by wzorem p. Żukowskiego z powodu 
deklaracyi ministeryalnej, korzyć się przed 
przemówieniem nacyonalistycznem i zape- 
wniać pp. Aleksicjewów et tutti quanti, że 
ich „patryotyzmu? z ust polskich nigdy 
obraza nie spotka? Czy pa to, aby przez 
usta p. Rząda powiedzieć, że Polacy nie bę- 
dą głosowali za kredytem na oświatę? Czy 
po to, aby nnikać wyraźnego wypowiedze- 
тїп noszych postulatów, jak to w swoich 
dyplomatycznych oświadczeniach zwykł p. 
Dmowski czynić? Czy może po to, żeby 
urządzać obiady polityczne u Dononu, kon- 
srować z Puryszkiewiczem, a nawet zje- 
dnywać sobie publiczne jego pochwały w 
Dumie? 

Jeśli po to tylko Koło polskie wybrać się 
dało, to lepiej bylo pozostać w kraju. 

Ро pięciuniesięcznej działalności Dn- 
my, nie możemy powiedzieć, iżby obrana 
przez posłów naszych droga i wytknięty 
kiernnek pracy godziły się z naszem poło- 


żeniem politycznem oraz z celami naszego 
narodu. 

Ani na chwiłę nie taimy, że położenie ich 
jest tradne. 

Lecz słusznem jest twierdzenie, iż niema 
takich warunków życia, wśród którychby 
rozumny kierunek nie nmiał wyżlobić nale- 
żytego łożyska dla pracy społecznej. 

W ramach 
trzeba umieć ko! 


działalności © parlamentarnej 


ystać z nadarzonej spo- 
| sobności, żeby nie jękami i żalami, lecz 
twardem postawieniem sprawy zyskać dla 


з. 


niej szacunek, jeśli nie bezpośrednich slu- 
chaczów, to szerokiej, poza murami izhy 
znajdującej się opin 
Jej uznanie nieraz więcej wużyło, niż na- 
wet bezpośrednie oklaski w parłameneie. 
Lecz właśnie z trybnny trzeba w taki 
вровор umieć przemawi 


Sprawa polityki zugramicznej państwa 
byla doskonalym pa temu tematem. Trzebu 


k ze sprawę wol- 
ze spraw} kresów 


było wykazać jej zwi 
ności 24 musz 
wogóle. 

To bylo zadanie Polaków. 

Leoz do odegrania tukiej roli nie można 
wysyłać olasnych nacyonalistów. 
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Konserwatyzm, nacyonalizm 
i liberalizm ekonomiczny na 
Zachodzie. 


spraw: 
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(Ciąg dalszy) 


W krajach rolniczych znów cła przemy- 
słowe wytwarzają przemysł cieplarniany, 
nigdy nie pewny swojej egzysteneyi, wiecz- 
nie oglądający się па pomoc państwa—prze- 
mysl, który pomija ekspłoatacyę natural- 
nych bogactw i idzie nie za głosem potrzeb, 
lecz za wskazówkami ес}. W dodatku kor- 
don сапу niesty ułatwia: fabrykan- 
tom porozumie nie się i zorganizowanie w 
trusty, kartele lubh syndykaty, które usuwa- 
ją konkurencyę i arbitralnie reguluje ceny. 
Mimo ta istniej 
rodzaju, istniej 
PAY RP 
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tnieje 
nie kupują 
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danego przedmiotu, chociaż jest potrzebny, 
dln tego, że jest byt drogi, — tak na przy- 
klad chlap rosyjski, a ро części i nasz, nie 
kupnje narzędzi rolniczych, По sy za drogie: 
gdy сепа się zniża, narzędzia znajdują zbyć. 
W ten sposób przemysł, hodowany w cie- 
plami celnej, przechodzi ostre kry? 
roby, wielekrać zimne powietrz 
się ilo cieplarni, dulej podnosi — ceny ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, przez eo po- 
wstrzymuje rozwój rolnictwn—rzecz w kra- 
ju rolniczym oczywiście najważniejszą — 
dalej pozostawia na drugim planie eksploa- 
tacyę bogactw naturalnych, która przy do- 
brych środkach komunikacyjnych jest prze- 
ważnie bez konkureneyi, wreszcie podnosi 
cene produktów spożywczych, t. j. tych pra- 
duktów, które dla kulturalnego 
niezbędne i wytwarza ogólne obn 
у życiowej. Ow zaś przemysł przetwórczy, 
tóry clu tworzy sztucznie drogą ofiar Ind- 
ności powstaly i tak ШУА uatnrahiego ro- 
zwoju, tylko nieco później, po podniesieniu 
się rolnictwa: lecz wówczas powstawałby na 
zdrowych podstiwach przy zapewuionym 
rynku zbytu i w ostrych warunkach mię- 
dzynarodówej konkurencyi, u powstawalby 
dla tego, że przy wszystkich innych ró- 
wnych warunkach mialhy zawsze natural- 
ną kor mniejszych kosztów transportu. 
Doprowadzenie zaś procesen powstawania 
wszechstronnej produkcyi do jega ostutecz- 
nych granie i sprawienie, aby kazdy naród 
wszystko produkował, jest i niepożądane 
i niemożliw: Daleko lepiej, gdy dany nu- 
ród produkuje przedewszystkiem face 
go ma najwieksze zdolności, oraz ta, co na- 
tnra kraju, t. j. radzaj gleby, wamnki kli- 
matyezne, rodzaj podglel miwięcej ula- 
twiaj Przędzalnia bawełny w krajach 
podzwrotnikowych byłaby w każdym wy- 
| padku piekłem nie do zniesienia, a planta- 
сув bawełny w krajach podzwratnikówych, 
przy silnych związkach zawodowych i ra- 
cyonalnem prawodawstwie robotniczem, mo- 
że dnć pole до cal у pracy. 
Wszechstronne 
osiągnąć właśnie przez jego specyulizacyę, 
ki zachodzi pomiędzy 
sajami pracy Indzkiej, kto 
chee dobrze wytwarzać jedną rzecz, musi 
mieć pojęcie o wszystkich innych. Prze- 
ciwstawianie zaś narodu, jako całości, în- 


‚ kiemi pojęciami o wólności osobistej, pro- 


zdolnienie narodu daje się | 


—_—————————————— 


nym narodom, prowadzi w praktyce do 
kazn imigracyi, Zakaz zaś imigracyi, nie 
mówiac już о tem, że jest niezgodny z wszel- 


wadzi alho do wojny, alba do obchodzenia 
prawa. Czterystomilionowe Chiny bardzo 
szybko się budzą do nowoczesnego życia 
i sto milionów ludzi liczące Stany Zjedno- 
czone, z dziwną lekkomyślnościy, pod wpły- 
wem jakiegoś obłędu egoistycznego, przy- 
gotowują sobie straszną porażkę, wzlirania- 
јас dostępn emigrantom chińskim. 

Ekonomia narodowa więc mało różni się 
od ckonamii konserwatywnej. Ekonomia 
narodowa to ekonomia krótkawzrocznego 
egoizmu narodowego, które chwilowej wat- 
pliwej wartości zysk okupuje wielkiemi 
stratami na dulszą тобо, 

Pomiędzy wszystkiemi jednostkami, slela- 
dającemi dany naród, istnieje niewatpliwie 
pewna апта wspdlnych interesów, opartych 
na wspólności językowej, na wspólnym kul- 
turalnym dorobku, nu fakcie zaanieszkiwu- 
nia pewnego terytoryum — jednak otocze- 
nie tego terytoryam chińskim murem ceł 
uboży całość, ho nie pozwala jej korzystać 
z dorobku innych krajów. 

W sporze protekcyonistów i wolnohan- 
Aloweów — słuszność jest po stronie wolno- 
handlowców, w spotze zwolenników zukazn 
imigracyi z zwolennikami prawa wolnego 
wyboru miejsca zamieszkania — ostatni ma- 
ja racyę. 

Wolny handel i prawo dowolnego za- 
mieszkunia są cecho liberalizmn; jednak nie 
są to wyłączne cechy liberalizmu. Osnową 
kamieniem węgielnym liheralizmn jest po- 
stulat indywidnałnej wolności pracy: Ki 
demu wolno robić to, co ши się podoba. 
Wszakże w ekonomii politycznej odróżnia- 
my wytwórcę, spožyweg i pośrednika. Obok 
tego mamy „towar? calkiem specyalnego 
gatunku, któremu na imię praca ludzka; 
inaczej mówiąc mamy wytwórcę, który ma 
do zbycia nie te przedmioty, jakie wykonał, 
lecz swój czas i swoje sily, ogólny więc po- 
stulat wolności pracy dzieli si 
tego, do Кодо się stosuje: nu wolność pra- 
dnkcyi, wolność spożycia, wolność bundu 
i wolność nmowy najemnej. © wolności 
handlu już mówiliśmy, jest ona koniecznoś- 
cią rozwojową, domagajaca się zreulizowa- 
nia.  Rozpatrzmy kolejno mne rodzaje wol- 


yho to w epoce pierwszych nieprzy- 
IRE ch kroków między Козуапаті 
a Japończykami, 

Paryż, który ma w każdej porze roku 
awoją odrębną cechę, przybierał wygląd 
wiosenny. 

Dzieci mniej otulone, bawiły się swobod- 
niejsze — tak jak roku poprzedniego, wraz 
z powrotem kwietnia -— a szkoła macierzy 
przedstuwiała widok peryodycznego zmar 
twychwstania ku radości i światłu pa od- 
trętwieniu i ponurej ciemności zimy. Tego 
dnia bylo pięknie, jasno, na dziedzińcu pę- 
dy kasztanów mienily się w krystalicznych 
promieniach słońca, tak żywych i silnych, 
że Mnila się nawet kora czarna drzewa, TO= 
snącego samotnie koło muru szkolnego. 

Rozpoczęła się właśnie rekroncya zwy- 
kłym wybnchem krzyków, śmieehów, go- 
nitwa po dziedzińcu, wyrzucaniem rak 


i nóg w różnych kierunkach, niby olbrzy- 
mia kadź pełna wrzuconych w nią dzieci, 
pomięszanych, wstrząsanych, z których ani 
jedno nie jest spokojne i milezące. 

Nagłe wrzusk porywczy, śmiały, bez 
przymusu i przygotowań, przycichł i zmie- 
ni? się, podobnie jak nadcięgająca chmnra 
zaciemnia światlo dzienne. Zgiełk ustal — 
uczniowie i uczennice rozsypały się gro- 
madkamni tu i owdzie. 

Coś niewidzialnego, tajemniczego, nad- 
ciągało zdaleko, unoszące się nad tym dzie- 
dzińsem niby siła atmosferyczna. 

Wielu małeów przestało krzyczeć, nad- 
slachując, szukając, wnięgując z powietrza 
to coś nieokreślonego а łączącego się z tą 
bezgraniczną jasnością nieba. 

Wkrótco w gromadce dziewczynek i naj- 
młodszych pawstał szmer ciekawy, niepe- 
wny — rósł i rozchodził wieścią: Będę 
się bawić w wojnę — najstarsi, chłopcy 
вл i siedmioletni, 

Po wsze eznsy znaną hyła zabawa w żoł- 
nierzy, żandarmów, ale przedstawiać woj- 
пе — była to, stanowcza nowość niezwy- 
kla. 

Pojawienie się nowości iln 
czyć nader latwo. 

Zajęcie się wojna pism, ulicy, osób doro- 
słych, zajęcie, któremu podlegało stopnio- 
wo kaźde stworzenie ludzkie, bez różnicy 
wieku, ogarniając biura, warsztaty, lycea, 
szkoly początkowe, doszło wreszcie i do tej 
szkoly macierzy. 


© wytloma- 


Siła popędu, która pchnęła do wojny, 
idąc z oddalonych pól bitew, tułująe si 
długo, niesionu powietrzem  przeniknęła 
i najmłodsze instynkta. 1 była to wojna 
stamtąd nadeiągająca, którą miano tu odtwa= 
rzyć; było to wstrząśnienie, odezute przeź 
świat cały; wędrując wszędzie, dostała wię 
wkańeu По tych małych dzieci. 

Bardzo szybko twarzyczki przejęte, sku- 
pione, przybrały jedne, wyraz właściwy | 
aktorom, pełen grożhy — drugie przejęły 
się właściwością spektatorów zagrożonych. 

Również prędko rozdzielił się nasz ludek 
mały na dziedzińen: w środku najstarsi, 
którzy mieli manewrować, па nboczn, 20- 
stawiając wolną przestrzeń przed sobą, usu- | 
wały się za dziewczynki i najmłodsi. 

7 i wojowniey odrazu pajęli, że nie 
leży się łączyć, halusować, okazywać jak 
największą gwaltowność, potem w zastępia 
ściśniętym, руде z siłę niezwyciężoną, | 
mają pustos yé i wyć: „Wojna! Wojna!” 

Odrazu również przeczuly dziewczynki 
swoję zadanie: znikła różnica wieku, rasy, 
zostaly się tylko kobiety. 

Oczy powiększone, usta rozchylające się 
niespokojnie — cofnęly się kn ścianie, o- 
з uściskiem macierzyńskim, ukry= 
tym i pawściagliwym najmniejszych i пије 
słabszych... 

Q kobiety rosyjskie, kobiety japońskie, 
matki z całega Świata, czyż nie macie jt- 
dnakich potywów... 

Wojna! Wojna! 

Dowódca chłopców proklamował zaka 
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17. PRAWDA. 
ności. Wolność prodnkeyi polega na tem, | Liberali oczekiwali błogosławionych sknt- | nika z potezeb kulturalnego życia su- 
że każdy ma prawo zakładnó warsztat, lub | ków ad wolnej produkeyi. Konkurencya | mych najemników. Wymugunia te mo 


fubrykę i wyrahiać w niej co ши się podoba. 
Wolność prodnkeyi zniszczyła dawne cechy, 
w których prawo zakladuiia własnego war- 
aztan było nwsrankowane najprzód przez 
kilkoletnie, terminatorstwo, następnie zaś 
rzez zgodę majstrów ccehowych. 

Wskutek ulepszenia środków komunika- 
cyi, dawny rynek zbytu, obejmujący miusto 
i okolicę, rozszerzył się niepomiernie. Re- 
polowanie produkeyi przez eechy jednej 
miejscowości stało się niemoźliwem: ludzie 
nie zaaprobowani przez coch, п mimo to 
otwierający potajemnie warsztaty, znajdo- 
wali zbyt na swoje produkty. Następnie 
wrkutek rozszerzenia się rynku zbytu, sa- 
momu wytwórcy coraz tmidniej było orjen- 
tować się w produkoyi, Pośrednik, hundlarz, 
osobistość początkowo drugo edna, wysu- 
wa Bię na pierwszy plan, gromadzi gotówkę 
j stawia rzemieślnika w atun zupelnej zależ- 
ności od siebie. Piorwszu „łabryka” jest 
takim właśnie stosuukiem zależności właści 
cicli warsztatów od Карса, który udzielu im 
pożyczek па zalożenie warsztatu i który za- 
kupuje enm jeden wszystko, со oni wytwa- 
rzają, Pierwszym kapitalisty jest kupiee. 
Zarówna ulepszenia komunikacyi, jak i po- 
tężniejący wpływ kupen-kapitalisty na nie- 
korzyść samodzielnego rozwojn rohotników 
cechowych, obydwa te zjawisku mają głęho- 
ku przyczynę polityczną, a mianowicie: 
Wzrost zcentralizowanej monarchii absolut- 
nej, która wymagi 
wincyi ze stolicę, 
wciąż rosnące potrzeby wojskowe i dwor- 
skie, a więc faworyzuje klasę kapitalistów, 
dostarczycieli tej gotówki, wymaga wreszcie 
wciąż nowych i doskonalszych nzbrojeń, w 
kapryśnych odstępach czasu, a wigo fawory- 
zuje i klasę rzemieślników, pracujących 
pozn granicami ustroju cechowego. Gdy 
dla wszystkich tych zjawisk dolączy się ma- 
клупа parowu, która zeentralizuje, znuta- 
mityzuje praco i wykonywać zacznie niesły- 
chanie szybko i tmio, małę ilością rąk, to, 
na co rzemieślnik, pracuja, 


dróg dlu połączeniu pro- 
wymuga gotówki na 


y ręcznie, zuży- 
wa znacznie więcej wysiłków i pracy — 
ustrój cechowy zostanie zniszezony 1 postu- 
lat wolności produkcyi zamieniony w obo- 
wiąznjące prawo, stanie się niejako stwier- 
dzeniem tego, co proces dziejowy dokonal. 


pomiędzy fabrykantami miala obniżać ceny 
do wysokości koszta produkcyi, miała pod- 
wyższać zarobki rohotników, miala wpły- 
wać na udoskonulenie towarów. (dv cena 
na dany towar zwiększa się, twierdzą libe- 
rali, niezwłocznie powstają nowe fabryki 
takiego towaru i cenu spada uż do kosztu 
produkcyi i niżej — na dłuższy czas niżej 
spuść nie może, gdyż spawodowałyby to 
zamknięcie fabryki. Robotnicy, #0 płatni 
w jednym miejsen, tlumnie opnszczują swo- 
je dotychcznsowe zujęcie i duż gdzie 
wskutek większego zapotrzebowaniu rąk, 
zarobki są wyższe. Spożywcu odróżniający 
dobry towar od zlego, nabywa; пе pierwszy 
1 gardząc drugim, ma podniecać fabrykacyq 
dobrych towarów. 

Przewidywania te sprawdziły się tylko do 
pewnego stopnia i to nie dzięki wolnej kon= 
acz ule wskntek jej częściowega usu- 
nięcia i pienia przez nowe formy zrze- 
produkcyi, zrzeszonega najmictwa 
i zrzeszonego spożycin. 

Konkurencya pomiędzy 
istotnie obniżała ceny, lecz 
i obniżala gutunck towarów, Spożywca, 
nieświadomy, niewykształeony, zludzony 
pozo rami dohroci, podsycuł najtańszą, lecz 
1 najgorszą wytwórczość. Najemnicy zwu- 
bient cyfra wyższego zarohku nichawem 

przekonywali się, że wskntek większej dro- 
żyzny życia w ludniejszych ośrodkach fu- 
brycznych ieh wyższe zarabki są zlndze- 
niem, a istotna nedza nieraz wi ksza, niż w 
kraju, który opuścili, Wolna produkcyn 
po-przez wolna indywidualną konkureneye 
przetworzyła się w wojnę każdego przeciw 
wszystkim, wojne obludna. podatępna, niez- 
nośna w końcu Йа wszystkich. 

То też widzimy niebawem, jak fabrykunci 
jednego zawodu tworzą trusty, kartele, binra 
sprzedażne, juk zbiorowo normuja ilość pro- 
dukeyi i wysokość cen. Spożywcy liczą 
w koopcraty' y i staranie a dobroć to- 
жатп powierzają wybranym specyalistom. 
Wreszcie najemnicy, nie dowierzając pra- 
wom podaży i popytu, które mają normo- 
wać ceny pracy, łącza się w zwiazki zawo- 
dowe, robi: zmuszają fabrykantów 
do płacenia sobie nie tyle, ile wynika z 
praw podaży i popytu na pracę, lecz ile wy- 


fabrykantami 
jednocześnie 


zaspokoić jedynie lepiej zorganizowane te- 
chnieznie i administracyjnie fabryki; zezu- 
szenie rohotnieze przyśpiesza więc i konsv- 
Jidnje zrzeszenie fabrykantów, i odwrotnie 
trust fabrykantów wytwarza związek zawo- 
dowy robotniczy. 

Nowem wolność pracy, jako wolność 
produkcyi, spożycia i najmu rozsadzilu sre- 
dłniawieczne cechy, jarmarki, średuiowiecz= 
ną hierarchię pracy, ucznia, czeladnika 
i majstra Lecz dokonawszy tego dzieln, 
wolność pracy utraciła swój indywiduuny 
churuktor, który stanowił jej па aakrawszi 
cechę i przetwórzyla się w cały szeres no- 
wożytnych zrzeszeń: zrzeszeń właścicieli 
surowych fabryk pomiędzy воры (trust, 
kartel), zrzeszeń spożywców pomiędzy sobą 
(kooperutywa) i zrzeszeń najemników po- 
między sobą (związek zawodowy). W ten 
sposób sam rozwój ekonomiczny unicestwił 
liberalny postulut walności pracy, dozwa- 
liwszy mu jednak spelnić jega historyczny 
misyę, które byle zdezorganizowanie dve- 
dniowiecznych zrzeszeń, wirujących koło 
majstrów cechowych, ręcznie pracujących, 
kolo targn miejskiego i jego blizkiej okoli 
cy, i — przygotowywanie gruntu pod no- 
wożytne zrzeszenia, dążące do ogarnięciu 
na całym świecie wszystkich własvicieli fu- 
bryk danej gałczi, wszystkich najemników 
i wszystkich spożywców, 

W drugiej polowie XIX-go wieku duk- 
tryna liberalizmu szukala nowego popur- 
cia w darwinizmie. Poczatkowo, w swoim 


młodziciczym okresie, w Колеп XVIII-go 


wieku liberalizm był ściśle skojarzony z 
hasłami wielkiej rewolucyi franenskiej: wol- 
ność, równość i braterstwo. Darwinistyc 
na interpretacyu liheralizmn o postępie sil- 
niejszych jest w zupelnej sprzeczności z zn- 
sada braterstwa. Bratu, о ile wyruz ten ma 
jakiś sens, nie pozwala się ginąć z głodu, 
a tem mniej nio pragnie się jego zguby w 
rozwoju. Zreszta A interpre- 
azów slaby i siiny ezłowiek jest 
znpełnie inna od tej, jak durwni- 
styczny liheralizm. Мејо) należy go naz 
wać pseudo- darwinistycznym, bo sam Dar- 
win stwierdził tylka wyro з san fakt ewo- 
lueyi, leez o sposohach dokonywania się 
ewolucyi, o wewnętrznycm mechanizmie 


Ni AZ A__ O 


przekroczenia terenu wojennega — prze- 
strzeni piasezystej, okolonej slnpami żeln= 
znymi. 

Nentralnym pasem był obwód ubity z 
którym zwykle spacerownły nau- 


ziemi, E 
czyeiel pace dzieci, schronienie ró- 
a zwykle elementu spokojniejszego. 


Wódz dorzucił, 
wo wojenne, beda uważani 
ci zostaną do niewoli. 

опа) zastęp chłopców naprzód, jak Ja- 
wina hnezeton. 

Paru średniaków wysunęło się na krok 
lub dwa ku polu bitwy, ale cofnęli się, krzy- 
czuc bojaźliwie; paru z nich schwytano, 0- 
toczona; ciągnięci za ręce i ubranie, musieli 
оороо z zgrają całą. Wojna: Wojna! 


że prze: tępujący to pra- 
za jeńców i wzię- 


Jeden z najmłodszych stuł w tłumie, na 

runcie nentralnym, pozbawiony opieki, 
EE во się stało, ale z początku 
oparty o mur, zaciekawiony wcisnął się po- 
śród małych, następnie oczarowany, nlega- 
jac zawrotowi głowy, coraz więcej się zbli- 
żal kn slnpom zelaznym, granicznym. 

Maly trzyletni człowiek — widzimy go— 
Теа о oczach niebieskich, glowa | tro- 
chę duża, wielkie białe czolo, poliezki o 
różowych dolKuch — twarzyczka rnchoma, 
znhawna, rozbndzonu. 

Byt #0 nowy птеп. pojawił się tego r 
po raz pierwszy w szkole — wszystko gow 
zachwyt wprowadzała, wciągał ustami melh 
ten, hałas, psteacizuę—oczumi szeroko roz- 
EEE się da tej rozwichrzonej 


gromadki — poddawał się urokowi cenłem 
Jestestwem, jakby ku życin samemu. 

Wtem niewiadomo со się stało — potrą- 
сопу z ukosa tę bandą szaloną chłopców, 
ciśniętyin został o słup żelazny. Wojna! 
Wojna! 

Na ruzie można hyło przypuścić, że om- 
dlat tylko — widoczną była kreska mała na 


skroni. Rozciągnięta go юй dwóch krze- 
slach. Toto nikt go nie poznawał — ani 


dzieci, ani nauczycielki. Miał uhranie har- 
dzo zwyczajne, fartnch czarny, spodenki 
i bluzę niebieską — koszulę ШОКТО — 
ule wszystko czyste, polatane i włożone =ta- 
rannie a ciało miał takie białe. 

Nareszcie odezwała się jedna z dziewczy- 
nek — mieszkał w tym samym domu со 
ona. — Dziś #1 marca піс miał jeszcz 
przyjść da szkoły. Mama jego mówiłu, że 
zacznie od jntra, od pierwszego miesiąca. 
Ale on się uparł koniecznie. „Nie, nie, dziś 
chcę pójść z Muniusią — jeste już duży.” 
І poszedł. 

Przyprowadzila go dziewezy 
ke — ściskał ją mocno, dumny. 

Na imię była mu Wiktar. Mial hereeik 
ua glowie z zatkniętym koguchn piórkiem. 
Odnaleziono beret — w środku wyszytę by- 
ło jego nazwisko. 

W kieszeni spodenek mial złożony ehu- 
stkę do nasn, pieniądz drobny, kawalek 
ezekołady i owinięty w papierze od ezeko- 
lady, pierwszy swój znaczek pochwalny. 

Stadko zbite dzieei weisnęła się w kąt 
przeciwległy dziedzińca — starsi z minami 


iku za rę- 


ponuremi, nieodpowiedzialni za to, ca się 
stało — dziewazynki zaniepokojone. — naj- 
młodsi poprzerażani. 

Środek dziedziiica pusty—w drugim kon- 
от grupa czarna, milezącn, osób doroslych, 
pochylonych i przejętych. 

Dzieci spoglądały w tą stronę.  Widziały 
чу przestrzeń pustą przed sobą, słoneczne 
itak przełatywał szybko i znikał n cisza by- 
a coraz cięższa n próżnu coraz większa, 

Wtem posłysznno zbliżający się jęk strn- 
szny, który wstrząsnął dziewczynki, bo był 
odbiciem tajemnego teh żuln, 

I oto ukazała sie kobieta z włosem roz- 
winnym, rękoma wyciągniętemi, jukhy go- 
niąea cień znik 


Wojna! Wojna! 


(от. z franc. 2, Ё.) 


KONIEC. 


PRAWDA. 


przetwarzania się jednego stadyum rozwoju 
w inne — mówił bardzo oględnie. Słabymi 
lub silnymi w danym okresie rozwoju nie 
si istotnie slabi lub silni, lecz nieprzysto- 
sowani lnb przystowani do warunków. Gdy 
warunki sq zle — wlaśnie najgorsi przysto- 
wują się do nich najlatwiej 1 wydają się 
ilnicjszymi, choć w istocie, tj. w lep- 


szych warunkach byliby nieslychanic słu: 


lymi. Następnie nie ulega najmniejszej 
wąpliwości, że istnieją pewne prawu AE 
łeczne, NENA powinno być bu- 
«lane, jak każde inne zjawisko, lecz cel tych 
badań jest tuki sam, jak cel wszystkich in- 
nych badań, a mianowicie oddziaływanie 
па rzeczy. Тлреги więć maja zapelnę shi- 
szność, gdy twierdzą, 26 s prawa spolocz- 
ne, któro należy badać, ho innaczej postępu- 
je się na ślepo, zywiolowo, po omneku, lecz 
nie mają zupełnie sluszności, gdy twierdzy, 
że prawom tym należy się poddać. Właśnie 
poznanie ioh mnożliwia niepoddawanie się 
im, молу opanowanie ieh w colu wy- 
wolania pożądanego zjawiska «poleczne- 
gu, łe, jak po nanie praw fizyki i te- 
elmologii umożliwi zrobienie pożądanago 
dziela technicznego. Wreszcie Tiberali poj- 
mowali wolność umowy, jako indywidaulna 
wolność pracy. 

Teoretycznie jał mówilismy o tem. lecz 
prsktycznie wynikał z tego zakaz koulieyi 
1 zakaz zawieran umów zbiorowych ро- 
między robotnikami, а fabrykuntem. Przy 
takiem pojmowanin wolność umowy р 
da się w nujezystszę niewolę, gdyż 

гукатё traktują z każdym robotniki 
osolino mógł mu dyktować swoje warun 
Jeden robotnik nie jest stroną w wielko- 
przemysłowej produkcyi — stroną są dop 
то wszyscy zohotnicy danego przedsiębior 
stwa. W dalszym rozwoju stronuni si, 
wszysey robotnicy danej galęzi przemyslu. 
Obydwie więc strony zainteresowane stają 
e zbiorowemi i umowa między nimi tukże 
e się zbiorową. Liberalny postulat wal- 
ności pracy dla swojego urzeezywistnienia 
wymaga mńiejętiej imterwencyi 
i spoleczcństwa. Nie można nazywać wol- 
praey branie pierwszej lepszej z brze- 

г, nby nie zginąć z głodu. Wolność 
ystkiem możność 
wyhorn; należy więc tak rozwinąć jednost- 
kę, aby z cala świadomością tego wyboru 
dokonać mogla. Należy dalej unicestwić 


ga prac) 
pracy oznaczu przedew 


widmo głodu, które każdej chwili może 
zmusić do porzucenia obranej pracy i do 
oddania się jakiejkolwiek innej; wreszcie 


należy umożliwić przetrwanie tego czasu, 
gdy żadna praca zgodna z dokonanym wy- 
borem nie trah Postulat wolności pru- 
cy, tylko z temi bardzo szerokiemi, dopol- 
ańeniami, może sta zy wistością. 
Niemniej liberali doj) усі nie uznają, 


gdyż 


nień 
wymagają one z jednej strony bard 
silnych koalicyj, tj. związków zawodowych 


zobotniczych, z drogiej zaś interweneyi 
pwistwa, Tiberali zaś uważaja państwo za 
stróżu nocnego, wedlug dowcipuego wyra- 
żonin Lassala, wolność stowarzyszeń zaś za 
rzecz eprzeczną x zasadą równości wobec 
prawa. Widzieliśmy jednak, że bez wolno- 
ści stowurzyszeń wolność pracy nie du się 
MUCZUCZYW istnić: zresztą wolność stowa- 
rzyszeń jest dulszym ciągiem wolności oso- 
bistej! Teoretycznie więc liberali zupełnie 
nie moga usprawiedliwić tych twierdzeń, 
Su one jedynie zrozumiale historyeznie. 
Obawa przed interw. елеуа państwa tlomaczy 
się obawą rozszerzenia władzy państwa au- 
tokrutycznego; ohawa wolności zrzeszenia—- 
jest raczej ohawa aby cechy z powrotem 
nie powstały. Те obawy byly nsprawiedli- 
wione, np. we Francyi nazajutrz ро wiel- 
kiej rewolucyi; — leez z chwilą, gdy puń- 
stwo, demokratyczne znpuści głębokie ko- 
rzenie w życie narodu, a cechy Prze, 
odległych  wspomnie — przynajmniej w 
dziedzinie wielko-przemysłowej—z tą ehwi 
Та, powiadam, dalsze upieranie się przy za- 
sadzie nieinterwencyi państwa jest wstecz- 


państwa | 


' głębokie zmiany w układzie 


| skiego”. 


nietwem; co zaś się tycze zakazu stowarzy- 
szeń — to jest оп w każdym razie wstecz- 
nietwem, gdyź, jak powiedziałem, swoboda 
stowarzyszenia jest składową częścią wol- 
ności osobistej. 

Polityczne postulaty szkoły liberalnej, 
wypowiedziane w pierwszym okresie jej 
nienia, a mianowiecie zusada zwierzchno- 
ści ludu, wolności i równości obywatelskiej 
stuly się ogólnym eywilizacyjnym dorob- 
kiem, „—jednak z liczb, postulatów ckono- 
тіслпусћ liberalizmu jedynie zasada walno- 
ści handlu ma dotąd silę żywotną. Wszyst- 
kie inne, jak wolność prucy, wolność kon- 
kureneyi, wolność umowy—pod pokrywką 
wolności zawierają w istocie rzeczy niewolę 
nowęgo rodzaju, a mianowicie niewolę eko- 
потісхпа, która tem holeśniej jest odezu- 
wang, ze wspólistnieje х wolnością polityez- 
m 

Nie jest mojem zadaniem śledzić politykę 
tych stronnictw, które hołdnja doktrynom, 
jakie zamlizowałem. Niemniej nałeży—choć 


rakteryzować, bo właściwie о wartości dok- 
tryny stanowi nie tyle onn sama, nie tyle jej 
wewnętrzna logika, ile te czyny, do których 
dala ona bodźca. Ka serwatyzm społeczny 
wzorując przedsiębiorstwo rolne lub prze- 
mysłowe na obraz i padobieństwo rodziny z 
wszochwladnym ojcem na елее, jest dak- 
tryną konserwatystów politycznych, dla któ- 
rych państwo jest ojcowizną monarchy, mo- 
narcha zaś — pomazańcem Bożym. Kon- 
serwatyzm społeczny jest próbą dostrojenia 
nowożytnego układu stosunków ekonomiez- 
nych do ciasnych ram państwa teokratycz- 
no-despotycznego.  Hierarchię społeczną 
uważa się za ustanowioną z góry, Bóg ma 
kaplanów, monarcha—nuzędników. То też 
te dwie klasy: dnchowieństwo i biurokracyu 
imaja przewagę w krajach, gdzie konserwa- 
tyzm społeczna-polityczny panuje. Fikcyz 
mew opiekowania się tymi, których 
Bóg powierzył naszej opiece, — sprowadza 
się w istacie rzeczy do calej hierarchii sa- 
trapów, z których każdy j jest wszechwładny 
w stosunku do niższych, a najznpełniej pod- 
władny w stosunku da wyższych. Zbytcez- 
na dowodzić, że ta doktryna absolutyzma 
ogerniajicego państwo, rodzinę, fabr 
absolutyzmu przenikającego do wszystkich 
dziedzin życia, a polączonego 2 płaszcze 
niem się przed wyższymi, i z tyranizowa- 
niem niższych — jest czemś zupełnie nie 
zgodnem z naszen 


nczucinmi i z naszemi 
potrzelumi. Jeżeli chodzi o korzyść, to 
widzimy, że państwa, które hołdujy takim 


zasadom, są pogrążone w ostatecznej nędzy, 
że sq slabe, że są polem okrutnego wyzysku 
же strony duchowieństwa, urzędników, jak 
niemniej dwow panującego. Niestety kon- 
sorwatyzm spoleczno-polityczny nie jest 
jeszcze ciekawem wspomnieniem bistorycz- 
nem. Jest on bardzo realny siłą, siłą panu- 
jęcę w wiela krajach. 


Jerzy Kurnatowski 
(e. d. v.) 


MARO 


Rosya i Tureya. 


u jednem z ostatnich posiedzeń Du: 

my minister Izwolskij mówił o „hi 

storycznych kierunkach polityki TO- 
syjskiej na Wschodzie”, rozwodził się także 
о „historycznych prawach i zobowiązaniach 
Возуі względem Słowian półwyspu bałkań- 
Tego rodzaju uroczyste motywy 
wysuwują się często na pierwszy plan w de- 
klaracyach dyplomatycznych, gdy zamierzo- 
na jest jakaś wielka akcya, mająca przynieść 
równowagi 


grubszych zarysich—tę politykę zcha- | 


kę, | 


międzynarodowej luh gdy pewne państwo 
dąży do zdobycia dla siebie ważnych korzy- 
ści. 7 pierwszego rzutu oka mowa mini- 
stra, w związku 7 kontepropozycyy rosyjską 
na program angiclski reform w Macedonii 
oraz z urzędowem poparciem serbskiej kon- 
cesyi ла kolej mającą połączyć Dunaj z 
Adryatykiem — wszystko to, razem wzięte, 
móploby hyć roznmiane w tem znaczeniu, 
iż stoimy w przededniu nowych а śmiałych 
rzutów polityki rosyjskiej na Bałkanach, 
przypominających czasy Tynatjewowskiego 
traktatu w San-Ntefano. 

Analogia w każdym razie nie mogła być 
posnwanu zadaleko. Nie można bowiem 
nie pamiętać, iż w r. 1879 zwycięzki pochód 
Rosyan pod mury Konstantynopola po- 
wstrzymany był ukazaniem się tloty ungiel- 
skiej w zutooe Bezica, a ostatecznej likwi- 
dacyi trynmłów wojennych dokonała na 
kongresie berlińskim zręczna dyplomacya 
Beaconsfield'a i współdziałanie „uczciwego 
maklera”, Bismarck"! п. 

Faktem jest dzisiaj, że kompromis mürz- 
stegski, па mocy którego Rosya i Austryn, 
za milezącą i przeważnie chętną zgodą kon- 
certn europejskiego, były wyłącznymi kon- 
trolerami zreformowanego ustroju ludów 
chrześciańskich zostawionych pod panowa- 
niem turcekiem, — kompromis będący yłó- 
wnie zasługą hr. Gołachowskiego, nuleży 
już tylko do wspomnień przeszłości. Przy- 
cichłe przez ciąg dziesięciolecia współza- 
wodnietwo mocarstw enropejskich u Wyso- 
kiej Porty, wystąpiło znów па [ши п calą 
„ Podczas 


tej, da: 
same Niemcy RAY, zapownić dla ask 
pewniejsze stanowisko w radzie Padyszacha, 
eo w koñeu musiało nareszcie dotknąć nie- 
miłe uwage innych członków koncertu. 
Przedewszystkiem Anglii, która ро zajęciu 
Cypru i ustaleniu swego panowaniu nad 
Nilem zdawała się znajdować w Kairze inny 
niż Konstantynopol wielki klucz йо zabez- 
pieczenia własnej przewagi na morzu Sród- 
ziemnem i na drodze do Indyi. Obecnie, 
nota sir Edwarda Greya w sprawie Maco- 
donii, doręczona mocarstwom przed paroma 
tygodniami zdaje się być pewnym dowodem 
ma to, że poglądy mężów stann W. Brytanii 
na politykę względem Bliższego Wschodu 
zwrócily się ma nowo do tradycyi lorda 
Salisbury’ ego, i że odtąd rozwinie się czyn- 
niejsza ukcya anyiclska na półwyspie Dat- 
kańskim. 

Łatwo jest zrozumiałem, że propozycyu 
wychodząca z gabinetu St. James musiała 
koniesinia poruszyć żywo pożądania i inte- 
тезу zarówno anstryackie, włoskie jak iro- 
ayjskie. 7 tonu agólnej prasy niemieckiej 
możnaby było wnioskować, że Niemcy naj- 
mniej wytrącone zostały ze swojej zwyklej 
Перту, gdyby spotkanie w Wenceyi i po- 
dróże ks. Bulawa do Wiednia i da Rzymu 
nie dostarczyły argumentu wrecz przeci- 
wnego. 

Kwestyn wschodnia stauęla znowu na 
porządkn dziennym Europy, dotychozas 
wprawdzie nie w charakterze tak dalece 
ostrym, jak z początku przewidywali nlnr- 
miści, lecz w każdym razie dyskusya dyplo- 
anatyczna nad nią odbywa się w tonie 
znamionnjącym, że czas załatwień senty- 
mentalnych i tymczasowych już minął hez- 
powrotnie i że rozwiązanie stanowcze pra- 
wdopodobnie się zbliża. 

Radykalizm propozycyi angielskiej wyru= 
ża się w żądaniu zabezpieczenia wszystkim 
narodowościom w Macedonii szerokiej an- 
tonomii pod władza generul-gubornutora lub 
inspektora generalnego, zależnego więcej 
od głównych państw enropejskich niż od 
Turcyi. Jakkolwiek ten program jest w 
zasadzie nowym rozbiorem Tureyi, to je- 
dnak usprawiedliwia go etycznie niejako `ta 
okoliczność, że przez lat trzydzieści od daty 
postanowień kongresu berlińskiego indo- 
lencya i niechęć rządu sultańskiego nie po- 
sunęła naprzód prawie wcale reform uzna- 
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nych za konieczne dla chrześcieńskiej lud- 
ności Tureyi. Z jednej strony kładzie on 
gruntowną tamę falom rozmaitych popędów 
zaborczych zwróconych na półwysep bał- 
kuński, — z drugiej zaś opiera się na spro- 
wiedłiwej ze wszech miar zasadzie, że naj- 
lepszą gwarancyą swego bytu ludy nowo- 
czesne znaleźć mogą jedynie w zabezpiecze- 
niu swobadnego rozwoju kulturalnego na 

odstawie własnej narodowości. W istocie 
swej treści ani kontr-propozycya rosyjska, 
ani mowa p. Izwolskiego nie stanowi żadne- 

o przeciwieństwa wobec programu angiel- 
kiego: Gdyby w tym fakcie dał się na- 
prawdę stwierdzić wpływ zbliżenia anglo- 
rosyjskiego, byłoby to zjawisko nader po- 
żydune i obiecujące dla przyszłego ukształ- 
towania tej części spraw naszego lądu, które 
stanowią kompleks t. zw. „Kwestyi wschod- 


niej”. 
St. Pyrowicz. 
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Samorząd miejski w Hnglii. 


-— 
(Dokończenie). 


Przedsiębiorstwa miejskie w Anglii. 


Miasto nowożytne z natury rzeczy jest 
burdziej przedsiębiorcze, niż państwo. Ostat- 
nie ma da czynienia z różnolitością intere- 
sów i potrzeb wielkich mas ludności, roz- 
rzuconej po rozległych przestrzeniach. Mia- 
sto, gdzie na niewielkiej przestrzeni skupia 
się ruchliwa, energiczna i pracująca ludność, 
żądna nowych coraz udoskonaleń i wygód 
rychło stać się musi terenem śmiałych po- 
mysłów i trodków radykalnych. Prócz 
oświaty i dobroczynności publicznej, zarząd 
wielkiego miasta musi ująć w swe ręce cały 
system sanitarny — wodociągi i ścieki, mu- 
sl wyrównywać ulice, zaoputrywać je trwa- 
lym brukiem, dhać o bezpieczeństwo ruchu 
pieszego i kolowego, rozstawić tysiące la- 
tarh, ująć wybrzeża rzeczne w kamienne 
oceembrowanie, wznieść wygodne przysta- 
nie, hale targowe, rzeźnie, ustępy, łaźnie 
publiczne ete. Coly ten ogrom prac, który 
nazwać mozna dzzełem tżyżeczności publiez- 
nej, winien być dokonany | ścisłą kon- 
trola ogółn mieszkuńców, ale też i jego ko- 
sztem. Joe Chamberlain, słynny mąż stanu 
angielski, powiedział kiedyś, że miasto win- 
no stać się rodzajem tow. akcyjnego, w któ- 
rem sẹ zaintercsówuni wszyscy mieszkańcy; 
wzamian za swe wkłady (w postaci podat- 
ków) mają pruwo do wspólnej dywidendy 
(w postaci dobrych urządzeń, hezpieczeń- 
stwa, komfortu ete,). Według Sidneya 
Wehb'a przedsiębiorstwa miejskie można 
Tozklasyfikować w następujący sposób: 

1) Tukie, które przynoszą korzyść ealemu 


miastu, lecz nie dają materynlnych zy- . 


sków (ulice); 

2) Takie, które dla względów dobru ogól- 
nego, ay obliczone niżej ceny kosztu 
(szkały); 

X) Takic, których sam użytek jest korzyst- 
ny dlu ludności (szpitale); 

) Artykuly, których konsumcya winna 
być jak najmniejsza (napoje wyskokowe); 

5) Instytnoye, będące z natury rzeczy mo- 
nopolami (tramwaje, wodociągi, ścieki); 
Przedsiębiorstwa, pociągające za sobą 
wyjątkowe prawa nad jednostkami i wla- 
smościę publiczną (prawo wywłaszezenia, 
prawa przebijania murów, nlie cte. przy 
zakładaniu szyn mb kabli telefoniez- 
nych); 

Wszelkie roboty publiczne, które miasto 

może wykonać lepiej ї sunienniej, niż 


+ 
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przedsiębiorca prywatny, dbający jedy- 
nie o własne zyski. 


"Trzy główne typy przedsiębiorstw miej- | 


skich — to wodociągł, oświetlenie ulie i srod- 
ki komunikacyi. Wedlug ostatnich danych 
istnieje w Anglii blizko 300 miejskich urzą- 
dzeń wodociągowych, których koszta wy- 
naszą ogółem pół miliarda rb. Sumy, wyda- 
ne na wodociągi przez 1niasta takie, jak 
Manchester, Birmingham, Liverpool, Glas- 
gow — wynoszą po 40 do 60 milionów. Pra- 
wie wszystkie miasta angielskie posiadają 
włosne wodociągi, przyczem niektóre z wiel- 
kich miast (Manchester) dostarczają wody 
filtrowanej przedmieściom i miastom sę- 
siednim. T. zw. Private Act (1879 r.), na 
którego тасу Manchester czerpie wodę z 
poblizkiego jeziora, obowiązuje to miasto 
do obsługiwania całej okolicy, obejmującej 
роо 85 klm. kw., to też z urządzeń 
anchesterskich korzysta przeszło milion 
osób, podczas gdy ludność miasta wynosi 
600,000. Glasgow wykupił z rąk prywat- 
nych urządzenia wodociągowe (w r. 1855), 
które sprowadzają wodę z jeziora Loch- 
Katrine, polożonego w górach szkockich. 
W r. 1885 z БОЛП ciągłego wzrostn mia- 
sta, musiano zużytkować jeszcze jedno je- 
zioro i wznieść nowy akwadukt. Miasto 
wydzierżawiło grunte, okalające rzeczone 
jezioro, by zapabiedz ich zaludnieniu. Dzię- 
ki tym środkam, woda jest idealnie czysta. 
W r. 1905 ogólne koszta budowy i utrzy- 
mania tych urządzeń wynosiły przeszło 40 
milionów. Mimo to od lat 50 miasta dąży 
usilnie do stałego abniżania cen wody; obce- 
nie woda kosztuje w Glasgowie niemal trzy 
razy mniej, niż przed umiastowieniem wo- 
dociągów. W т. 1904/5 ogólny dochód z te- 
go żródła wynosił 265.587 funt. st. 
Rozchód 190.763 
Amortyzacya 62.271 

Dochód czysty: 12.562 funt, sterl. czyli 
125 tys. rh. 

Większe miał trudności do przezwycięże- 
nia Bermingham, miasto, położone b. wyso- 
ko (600 stóp), wskutek czego żadne tow. 
prywatne nie chciulo podjąć się budowy 
wodociągów. Z nakładem olbrzymiej pra- 
cy i kosztów sprowadzono wreszcie wodę 
z poblizkiego Ks. Walii. 

Oświetlenie miejskie dokonywa się w | 
Anglii za pomocą gazu i elektryczności. 
Urządzenie gazowe są bardzo stare: sięguja 
pierwszej połowy zeszłego stulecie. Odkąd 
elektryczność czyni gazowi poważną kon- 
kurencyę — poczęto używać gdzieniegdzie 
gazu jako topliwa. Naogół wziąwszy, miej- 
skie tow. gazowe opłacają się lepiej, niż wo- 
dociągi. W Głasgowie powstało prywatne 

rzedsiębiorstwo gazowe już w r. 1817-ym. 

r. 1825 musiano wydać specyalne prawo, 
zabraniające rzeczonej kompanii pobierania 
zysków przewyższających 10%.  Przekro- 
czenie przez nią tego zakuzu wywalało wie- 
le wrzawy oraz rozruchy uliczne, wskutek 
czogo ad r. 1860 gaz przeszedł na własność 
miasta, które dostarcza go po cenach kilka- ; 
kroć niższych, nietylko mieszkańcom miasta, 
ule i osadom okolicznym. Nadte miasto 
bierze nu siebie połowę kosztów oświetlenia 
schodów 1 bram w domach licznie zamie- | 
szkanych; piece i kuchnie gazowe instalo- ‹ 
wane są na koszt miasto, en mu się zreszłą 
oplaca. W r. 1908 miasto miało z tego 
źródla 500,000 rh. czystego dochodu. 

W Birminghumie umiastowienie gazu mia- 
ło miejsce w r. 1875-ym. Pod względem te- 
chnicznym i finansowym przedsiębiorstwo 
zostało postawione wzorowo; dodatnie jego 
wyniki przyczyniły się w znacznym stopniu 
do rozwoju municypulności nietylko w An- · 
glii, ale i na kontynencie. 

W г. 1904/5 dochód z tego źródła 

wyniósł 877.241 funt. st. 
rozehód 704.402 „ 
Dochód czysty 172.880 funt. st. 
czyli 1.728.000 rb. Przeważna część tego 
dochodu idzie na amertyzacyę długa i to w 


Ш 


tempie daleko szybszym, niż na początku 
przewidywano, Qa йо ceny gazu to w cin- 
gu lat 30 zmniejszyła się опа o */, (3,6 
szy]. — 1,1 вру]. za 1000 stóp. kub.). W r. 
1898 było w Anglii 240 miast, obslugiwa- 
nych przez gazownie miejskie, których in- 
stalacyn kosztowała ogółem 300 milionów 
rubli (średni dochód roczny wynosi 12 mil.). 

Co się tyczy elektrowni miejskich, to da- 
tują się one zaledwie od lat 20 i ostatnio do- 
piero, rugując instalacye gazowe, znajdują 
zawsze zastosowunic, Bądź co bądź je- 
dnak znainiennem jest, że elektrowni miej- 
skich pobudowano dwu razy więcej (168) 
niż prywatnych. W Glasgowie w r. 1893 
oświetlono elektrycznością główne jedynie 
nlice; liczba odbiorców poszezególnych wy- 
nosiła w r. 1905-ут 11643. W Birmingha- 
mie w r. 1899-ym wykupiono elektrownię 
od tow. prywatnego, istniejącega od 1890 
roku. W r. 1905 miasto osiągnęlo z tego 
źródła 400,000 rb. pomimo, że ceny zosta- 
ly znacznie ohniżone. 

Miasta angielskie nie poprzestaly na po- 
wyższych, bardzo ważnych wprawdzie, ale 
czysto zewnętrznych środkuch i urządze- 
niach; w swej trosce o udogodnienie bytu 
i ze względu na liygieniczno-społeczne wy- 
mogi wciągnęły w zakres gospodarki zbio- 
rowej kwestyę mieszkaniową, Dwa względy 
grały tu rolę decydującą: przedewszystkiem, 


; obrana biedniejszej ludności, wyzyskiwanej 


przez cheiwych kamieniezników, następnie 
zaś — poszanowanie zdrowia i życia mie- 
szkańców miejskich, dła których euchnące 
zaułki i rudery zaśniedziałe, sozsadniki cho- 
rób i niechłujstwa— stanowią zupełnie real- 
ne niebezpieczeństwo. W r. 1890-ym Par- 
lament, na mocy stosownego prawa, udzielił 
Radom miejskim pozwolenia na budowę 
domów miejskich. Należy zauważyć, w sa- 
mej tylko stolicy liczono w r. 1894-ym prze- 
szło ćwierć miliona osób, gnieżdżących się 
po kilka w jednym pokoju. London Coun- 
ży (oumeśl zajął się żywo kwestyą mieszka- 
niową; nichawem wzniesiono eak} dzielnicę 
nowych, czystych domów po uprzednim 
wykupie i po zburzenin odrażających ruder; 
w domach tych pomieszezono 17,000 osób; 
koszta wyniosly 10 milionów rh. Jedno- 
cześnie przedsięwzięto plan nowych kolo- 


| salnych robót, obliczonych na 30 milionów; 


tym razem Rada zamierza ulokować 58000 
osób. 

W ślad za Londynem, który pierwszy 
zdobył się na szerokie zastosowanie nowe- 
go prawa, poszły inne wielkie miasta: Glas- 
gow, Manchester, Birmingham, Sheffield, 


| Lecda, Bristol, Aberdeen i t. d. (ogółem 60 


miust). Mówiąc o hygienie wielkich miast 
1 о rosnącej trosce o zdrowotność publicz= 
ng — należy udzielić nieco miejsca świeżo 
powstałym przedsiębiorstwom miejskiej ste- 
rylizawyi mleku, które postawiły sobie za cel 
zwalczanie śmiertelności dziecięcej. Zasłu- 
ga pierwszej inicyatywy należy się Radzie 
niewielkiego miasta St. Heleua, W r. 1902 
śmiertelność niemowląt wynosiła w pomie- 
nionem mieście 1670/,,; wśród dzieci jednak, 
karmionych za pośrednietwem „milk depot” 
(mleczarnia miejska pod specyalnym dozo- 
rem sanitarnym) stosnnek nie przenosił 82 
do 1000. W Liverpoolu, po wprowadzeniu 
milk depol śmiertelność dziecięca w сїздї 
3 Int (1901—1904) spadła z 184, do 28%/;g, 
a więe przeszło o połowę. 

Przeciwnicy przedsiębiorstw miejskich, 
nie mogge negować wyraźnych korzyści, ja- 
kie ztąd płyną dla ogółu mieszkańców, po- 
wolywać się zwykli na niepożądany wzrost 
podatków i długów miejskiek, Niemu po- 
trzeby dodawać, że wśród malkotentów 
prym trzymają właściciele przedsiębiorstw, 
zagrożonych przez instytucye miejskie; 
t. zw. angielska liga anty-municypalna (/n- 
dustrial Freedom League), na której czele 
stoi J, Lubbock, lord Avebury, została zu- 
łożona przez właścicieli elektrowni pry- 
watnych. Szybkie zwiększanie się długów 
miejskich nie ulega żadnej wątpliwości. 
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W Anglii, w ciągu niespełna lat 40 dlug , 


municypalny zwiększył się sześciokrotni 
Odpowiednie dane tak się przedstawia; 
Rok 1867-68 — 60,000,000 fnn. st. 
1874- 2,000,000 A 
1884-85 — 173,307,000 ° 
„ 1894-95 — 235,335,000 
" 1902-03 — 370,607,000 > 
Obecnie suma tych zobowiązań przekra- 
cza pół miliarda fun. st. (pieó miliardów 
rh). Tych kolosałnych liczb nie należy 
przecież rozumieć fałszywie. Му1піеЬу 
postąpił, ktokołwiekby zecheial traktować 


„Je tak, jak się traktuje większą część dlu- | 


gów państwowych, których zródłem są nic- 
zaniennie wojny, kontrybucye wojenne lnh 
nowe zbrojenia, Dług miejski, w przeci- 
wieństwie do dłuqu państwowego, jest sumą 
produkcyjną, wydatkiem pożytecznym, któ- 
ry znajduje swój ekwiwalent w urządze- 
niach użyteezności puhlicznej, nie mówiąc 
jJnż o tem, że łatwiej bywa amortyzowany, 
niż dług państwowy. Miasto niezndłużone 
podobnem jest do drobnego rentycra, żyją- 
cego gnuśnie w zuciszu i bezruchu; w ta- 
kiem mieście częstokroć brak rzuczy naj- 
pierwszej potrzeby. Natomiast miasto rzut- 
ie, ruchliwe, bogate a przedsiębioreze, 


stwarza dokola siebie wielką sieć interesów, | 


przyśpiesza tempo życia przemysłowego, 
puszeza w obieg ogromne kapitały i stwa- 
rze częstokroć przedsiębiorstwa tak ogrom- 
ne, jakich prywatne towarzystwa nie mogą 
się podjąć (np. sub-way Nowo-Jorski Iuh 
Metropolitan paryski, *) kosztujący setki 
milionów).  Niebezpieczeństwo nie leży by- 
najmniej w rozmiarze zobowiązań miej- 
skich; natomiast należy baczyć, ahy przed- 
siębiorczość miejska nie wyrodziła się w 
spekulacyę, której cechą zasadniczą jest ho- 
zard i żądza łatwego zysku. О ile jednak 
tego rodzaju cecha nięodłączna jest od typu 
przedsiębiorstw indywidualnych, о tyle 
rzadko się ona spotyka п cial zbiorowych 
i może być lutwo powściągniętą przez ogół 
mieszkańców, dopuaszczonyel «la kontroli 
Imdżetu. 


Leon Goreeki. 
эе 
боф 
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Dziesięciolecie 
„Przeglądu Filozoficznego”. 


Б) 


statni zeszyt Przeglądu filozoficznego | 
rozpoczyna drugie dziesięciolecie 


istnienia tego pismu. 
storycy filozofii polskiej 
dakcyn w artykule, poświęconym jubilen- 
szowi — orzekną, бту dziesięciolecie ubie- 
głe stanowi zamknięty okres, dadzą za ten 
przeciąg czasu charakterystykę naszego pi- 
śmiennictwa filozoficznego ze wskuzuniem 
aa swoistych, i wypowiedzą, }п- 
ką 1016 odegrał nasz organ”. Niewatpli- 
wie, określenie znamion okresu, ogólny sad 


„Przyszli hi- 


4) Podziemne koleje elektryczne. 


oświacłcza re- | 


o nim, będzie dziełem tych, którzy rozpo- 
rządzać będą odleglejszą perspektywa, bar- 
dziej odpowiednią dle ocen tego rodzajn; 
rola jednak Przeglądu filozoficznego w ro- 
zwoju naszej myśli filozoficznej, dzisiaj, s% 
dzę, już w znacznej mierze ocenioną być 
może. Jeśli w niezbyt odleglą cofniemy 
się przeszłość i porównamy stan nauk filo- 
zoficznych przed dziesięciu laty ж obecnym, 
to różnica tak jaskrawe będzie, iż wyda nam 
się, że mówić należy nie o odrodzeniu, lecz 
o narodzinach m 
latach ostatnich. Wśród czynników, sprzy- 
jujących temu postępowi Przegląd filozo- 
ficzny był najpotężniejszą dźwignią rozwo- 
Ju; był żywem źródłem energii, pobudzają 
cej młodzież do stadyów filozoficznych, 
krzewiącej zainteresowanie niemi wśród a- 
gólu wyksztalconego i zniewalającej przed- 
stawicieli naul szczegółowych do zdawania 
sobie sprawy z pojęć znsadniczych, jakiemi 
się posługują. Ulatwił on znakomicie filozo- 
fom z zawodu uprawianie swojej dziedziny 
w języku ojczystym, uwolnił tych, którzy 
pomieszczali awe prace w niefachowych 
czasopismach polskich, od _ konieczności 
przystosowywania się do pozioma ich czy- 
telników; innych do pisanin zachęcił, sku- 
ріајас w ten sposób szereg wspólpracowni- 
ków kolo wspólnego ogniska. Brak orga- 
nizacyi, brak organu specyalnie poświęco- 
nego filozofii był w epoce powstania Prze- 
gladu najpilnicjszą potrzebą i nieodzownym 
warunkiem ożywienia ruchu na tem polu. 
Myśl wydawania pisma, jak zaznacza w 
wspomnianym artykule redaktor, p. W. 
Weryho, powziął on jeszeze w r. 1896, a 
bezpośrednią pobudką było ukazanie się w 
jezyku niemieckim kilku prac Polaków, 
w piśmiennictwie polskim wówczas niezna- 
nych. Większość piszących uznawała po- 
trzebę stworzenia specyalnego organu, nie- 
wielu jednak żywiło nadzieje, by pismo te- 
go rodzaja dlużej utrzymać się zdołała na 
jednakowym poziomie, jeśli w ogóle dłużej 
istnieć miulo. W szerszych kolach naszej 
inteligeneyi niewierzono weale w powodze- 
nie wydawnictwa peryodycznego, poświę- 
conego wyłącznie filozofii, nie braklo zre- 
sztą i wśród uprowiejących filozofię zawodo- 
wo takich, którzy nważali je za zbytcezne. 
Bylo więc aktem odwagi pewnego rodzaju 
zrealizowanie w r. 1897 pomysłu wyduwa- 
nia Przegłądu filozoficznego. 

Plan pisma był skromnym, w razie bra- 
kn sił polskich dla zapełnienia go, 
zamieszczać tłumaczenia wyjątków z dziel 
najnowszych i wyróżniających się artyku- 
łów z czasopism obcych. Obawy te jednak 
okazały się płomiemi, wspólpracowników 
niczabrakło; z tłumaczeń Przegląd weale nie 
korzystał, z współpracownictwa oboych u- 
ezonych tylko raz jeden, W ciągu lat dzi 
sięciu Przegląd zumieścil prace 152 autorów, 
piszących, którzy jednorazowo drukowali 
awe prace, hyło 58, reszta drukowala po 
kiłka i kilkanaście razy; największa liczba 
artykułów, drukowanych przez jedną osobę, 
dosięgala 56, Pierwszymi wspólpracowni- 
kami Przeglądu hyli: $. Abramowski, K. 
Appel, Z. Balicki, W. Biegański, P. Chmie- 
lowski, J. WŁ Dawid, S. Dickstein, I. 
Gumplowicz, W. Gosiewski, W. Heinrich, 
H. Hoyer, J. Kodisowa, K. Krauz, W. M. 
Kozłowski, ). Lorentowiez, A. Mahrhnrg, 
M. Massonius, J. Nusbaum, J. K. Potocki, 
R. Radziwiłowicz, II. Struve, K. Twardow- 
ski i A. Zlotnicki. Wśród wymienionych 
dziś powszechnin znunych nazwisk, wielu 
dopiera na łamach Przeglądu dało się po- 
znać naszemu ogółowi polskiemu. Liczba 
współpracowników stale się powiększała. 
Warszawa wydała stosunkowo mało sił, nie- 
wiele również Kraków, zato Lwow, a raczej 
szkoła Twardowskiego, dał i daje coraz to 
nowy szereg pracowników na polu filozofii. 

тї to głównie pod kierownictwem prof. 
| Twardowskiego, zorganizowali doskonale 
| w ostatnich latach prowadzoną w Przeglą- 
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dzie rubrykę „Z czasopism”; w której znaj- | specyalnie rozprawy, poświęcone nankom 


dujcmy odzwierciedlenie współezesnego rus 
chn filozoficznego. Ze względu na ten u~ 
dział Lwowian we współpracownictwie w 
Przegladzie utworzoną zostala niedawno we 
Lwowie filia redakeyi. 

Przewidywania pesymistyczne w żudnyjn 
kierunku nie spelniły się. W pierwszym 
roku Przegląt filozoficzny uzyskał 1000 
prenumeratorów, wprawdzie w następnym 
Już roku liczba ich spadła do 750, jednakże | 
na tem poziomie już się utrzymał. Wy- 
dawnietwo nie liczy zatem mniej prenume- 
rutorów niż inne europejskie czasopisma, _ 
poświęcone filozofii, z wyjątkiem Revua 
philosophique i Phil, Wochenschrift. Cie- 
kawem jest zestawienie prenumeratorów w 
pierwszym roku i dziesiątym; w wszystkich 
guberniach Królestwa liczba prenumerato- 
rów spadła, obniżyła się na ogół i cyfra od- 
bioreów w Rasyi, wzrosła natomiast w Gali- 
cyi z 59 nu 143, w Poznańskiem z 2 na 10, 
zwiększyła się również w Francyi, Szwajen- 
гуї, Belgii i Austryi. W pierwszych latach 
istnieniu Przeglądu prenumerata wraz z zu- 
pomogą Kasy Minnowskiego pokrywały 
najważniejsze pozycye rozchodu, w ostat- 
nich jednak lutach powstał deficyt dość 
znaczny skutkiem podniesienia się kosztów 
wydawnictwa, Stun materyalny Przeglądu 
nie różni się od wielu podobnych czasopism 
zagranicznych, o ciężkich warunkach ich 
istnienia świadczy chociażby ta okoliczność, 
że większość ich nie płaci wspólpracowni- 
kom, lub też bardzo mało wyjątek stanowi 
Revue philosophique i angielski Mind, ten 
ostatni jest wspomagany przez specyalne | 
towarzystwo „Mind- Association”. 

Pod względem doboru i wartości nauku- 
wej zamieszczanych rozpraw stał Przegląd 
filozoficzny na równi z najlepszem* euro- 
pejskiemi pismami filozoficznemi a przewyż- 
szał cały szereg czasopism, . cieszących się 
powszechnem uznaniem zagranicą. Nieraz 
prace nieprzyjęte przez redakeyę Przegląclu 
zjawiały się potem bez zmiun w pierwszo- 
rzędnych pismach filozoficznych niemiec- 
kich, streszczenia artykułów Przeglądu stale 
pojawiuły się w Archw fir Systematische 
Philosophie, Jahrbuch fiir Plulosophie und 
spełulatwe Theologie, Revue Philosophique, 
tłomaczenia rozpraw drukowanych w Prz- 
głądzie często pomitszczaly prócz wymie- 
nionych także: Archives de Psychologie, An 
nalen der Naturphilosophia i wiele nanko- 
wych pism rosyjskich, które robiły to nuwet 
Бел zezwolenia antorów i redakcyi Przeylą- 
du. 

Do najmniej spodziewanych przeszkód 
z jakimi spotykuł się Przegląd w pierwszych 
latach istnienia, należały trudności ze вїго- 
ny cenzury, Dotyezacy ustęp spruwozdaw= | 
czego artykulu p. W. Werylio, pozwalamy 
sobie przytoczyć w całości, ze względu na 
jego wartość historyczną. „Stosunek Prze 
glądu Filozoficznego do cenzury zależnł od 
„radcy”, w którego władzy znajdowało się 
pismo. Bywały więc okresy, kiedy cenzura 
spocyalnie zwracała nwagę па stronę reli- 
gijou Wszelkie nawet poetyczne przenoś: 
nie w rodzaju „marzenie śpiącego boga” 
były wykreślane. Na pomieszczenie w Prze | 
gładzia Filozoficznym niedrukowanej jeszcze | 
nigdzie rozprawy Adama Mickiewicza o | 
Jakóbie Boehmem, nudesłanej redakcyi z | 
Paryża przez Wladysława Miekiewicza w 
roku odslonięcia w Warszawie pomnika i 
wieszcza, піс zezwolono i żądano cenzury. 
kościelnej. Kiedy, po wytłamsezeniu con- 
zurze kościelnej, że rozprawa ta ma znaczo* 
nie tylko historyczne, uzyskano jej aprobu- 
tę, cenzura świecka zakomnnikawuła, że nie 
może pozwolić na druk jej w Przeglądzie 
Filozoficznym z punktu widzenia ogólno- 
ehrześciuńskiego. Dopiero ро pewnym 
czasie udało się uzyskać pozwolenie na wy- 
danie tej rzeczy osobno. Dlaczego pozwo* 
lono wydać osobno, a w Przegłądzie Filozo- 
firznym zabroniono, dotychczas zostaje tu- 
jemnicą. Inny znowu cenzor uwzględniał 
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spolecznym, Tak np. rozprawa Stanisława 
Bnkowieckiega z filozofii prawa, poświeco- 
na najnowszym pracom o Rousseau zostala 
iak pokreslona czerwonym atramentem, że 
pozostały z niej same strzępy. Cenzor twier- 
zil, że rozprawa ta, zawierająca liczne cy- 
taty z Rousseau, to propagunda anarchizmu. 
Nureszcie bywaly czasy, kiedy cenzura ilo- 
szukiwnla się wszędzie zakazanych ustępów 
pod względem politycznym. Najwięcej z 
tego powodu ucierpiał artykuł Piotra 
Chmielowskiego p. t. „Kant w Polsce”. Po- 
wykreślano z niego kilka ustępów wi 
kiej wagi,między innemi o stosunkn Ilocne- 
Wrońskiego dò Kanta, w tytule zaś „Kant 
w Polsce” wyraz „w Polsce" został zasta- 
piony przez „u nas”. Dopiero po osobis- 
tem widzeniu się i oświadczeniu, że cenzura 
ma prawo do wykreślania, ale nie do zmić 
nionia tekatn, oraz zamiast wyrażenia 
u nas” rodakcya woli wymienić wszystkie 
gubernie Królestwa Polskiego, tytuł rozpro- 
wy został Jaskawie przywrócony”. 
Zmagając trudności tej i innej natnry 
ląd filozoficzny rozszerzuł zakres swe- 
20 łania; pragnął stale być ezemś wię- 
«ej, jak schronieniem dla polskiej myśli 
lozoficznej, dążył do tego, by być promoto- 
rem ruchu w tej dziedzinie. Ponieważ 
więc odeznwnć się п nas dawał, mimo istnie- 
лін licznych pracowników, reprezentują- 
cych niemal wszystkie działy filozofii, bruk 
węzla łączącego naszą filozofię w jedność 
i nudającego rozwojowi umysłowości pol- 
j powną ciągłość, jak się to działo 
1 dzieje z filozofią francuska, angielską, któ- 
те całe wieki nieraz poświęcały jednemu za- 
gadnieniu, przeto redakcya poświęcała nic- 
które zeszyte jednemu zagadnienia hib je- 
Часшп systemowi. W ten sposób wydano 
zeszyty pod ogólnymi tytułami: „Co to jest 
filozofńia?”, „łinergietyka” „Herbert Spen- 
ter”, „Em. Kant”. W tym również eelu 
ogłoszone zostały konkursy па trzy temat: 
„О metodzie w etyce”, „O przyez 
„Opis i wyjasnienie". Jedn z przeszkód do 
powstania u nas na polu filozoficznem pra- 
су ciąglej i organicznej na gruncie swojskim 
była ta okoliczność, że młode pokolenie 
wyksztułeone przeważnie na literaturze za- 
granicznej, nie dość zna i niedość nwzględ- | 
nin dorobek nasz na tem polu poprzednich 
pokoleń, lecz rozpoczyna prace no nowo. 
W celu więc zaznajomienia pracowników z 
odpowiednią literatnre polską Przegląd po- 
wziąl zamiar wydania wyczerpującej „Pol- 
skiej Bibliografi filozoficznej” w nkladzie 
dizi tnym Dewcya; dotychezas wydano | 
jej zeszyty po cztery arkusze druku. : 
Nastepnie ze względu na brak przekładów 
wybitniejszych filozofów wspólczesnych re- 
dakcya Przeglądu wydala szereg tłamuczeń 
dzieł mniejszych ео prawda rozmiarów, lecz 
wartościowych; za jej inieyatywą rozpoczęta | 
również wydawanić w języku polskim Fro- 
manna: „Klasykow Filozofii. Wobee do- 
wminującoj dziś roli nowokrytycyzmu we 
Wazystkiol swych postaciach wydał dalej 
„Przegląd? ezereg najwybitniejszych roz- 
praw drukowanych w wydanym przez Ave- 
nariusa, „Vierteljahrschrift fur wissenchufli- 
che Pliłosopie”. Рой redakcyą „Przeglą 
du” wychodziły również przez czas jal 
przekłady dzieła Merciera, przedstawiciela 
filozofii neo-scholastycznej. Poza tem wyszedł 
przy Przeglądzie filozoficznym szereg dzieł 
oryginalnych niemałej wartości, Wydaw- 
Metwa te nie przyniosły zysków, nieprzyspo- 
vzyly jednak także i większych strat. 
Z inieyatywy redakeyi Przeglądu w roku 
ubiegłym powstało w Warszawie „Polskie 
"Tow. Psychologiczne”, w ścisłym związku 
2 Przeglądem pozostaje również „Polskie 
Tow. hadań nad dziećmi”. W celu wza- 
| lemnej wymiany usług powstalo wreszcie 
рау Przeglądzie Biuro pośrednictwa mię- 
ту specyalistami; biuro to jest zorganizo- 
wane w ten sposób, że redakeya w razie 
otrzymania listu z zapytaniem posyła je od- 
Powiedniemu specyaliście, a odebrana od- 
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powiedź pytającemn; pytający może sam 
wymienić specyalistę, o którego informacyę 
mu chodzi. Dotychczas liczba uczestników 
biura, przedstawicieli różnych gałęzi wic- 
dzy, dosięga 200. Dokonał w ten sposób 
Przegląd filozoficzny wużnego dzieła orga- 
nizacyi i wyposnżył rozproszonych badaczy 
w korzyści, jakie daje zrzeszona praca. 

Ta organizacyjna działalność Przeglądu, 
leżąca właściwie jnż poza zakresem głów- 
nych zadań wydawnictwa, była w skutkach 
swych nie mniej ważną przecież jak rola 
krzewiciela myśli filozoficznej, którą Prze- 
gląd filozoficzny spełniał sumiennie w ciągu 
całego dziesięcioleciu. Doniosłe znaczenie 
tego pisma w rozwoju ruchu filozoficznego 
u nas ocenią w całej pełni potomni, ale i od 
współczesnych już należy inu się uznanie 
bczsprzecznych zasług i ałowa zachęt: 


Towarzystwo Zachęty Sztuk „ 

Pięknych w Królestwie „ .. ». 

Polskiem. ++» ое» т 
A" 


nia 22 b. m. odbyło się zelranie w 

pałacu Zachęty о godz. 7-ej wieezo- 

rem, doroczne spraw ozdawcze ogólne 
zebranie wobec 120 zgromadzonych ezłon- 
ków rzeczywistych t. j- mających prawo 
głosn. 

Ze sprawozdonia za rak 190/ wynika, że 
Towarzystwa liczyło 5106 członków, wobec 
4361 członków w roku 1906, w tem Ч, rze- 
czywistych i dożywotnych. Dochody ogól- 
ne wyniosły Rb. 39954,15 (w tem za jedno- 
razawe bilety wejścia około Rb. 6000), — 
ogólne wydatki — Rb. 35762,65 (w tem wy- 
dawnictwo premium „Wernyhora? poclło- 
nęło Rb. 5585,16). — Na zakup dzieł do 
rozlosowanin, I dzieło na każde 50 biletów 
członkowskich, przeznaczona Rb. 4871 (w 
tem subsydynu rządowe Rb. 800). — 
Rok więc 1907 zamknięty został zwyżką 
przychodu Rb. 120,20. — Pozatem sy ne 
fundusze specyalne, które sprawozdanie lo- 
kładnie wymienia. 

Tua ostrożna gospodarka finansowa Ko- 
mitetu Zachęty, wykaznjąca remanent, z 
drugiej zaś strony spręzysta działalność 
zaznaczona przyrostem liczby ezlonków 
uzyskała uznanie zehrania, które zgodnie z 
wnioskiem komisyi rewizyjnej sprawozdanie 
zatwierdziło. 

Poza tą częścią sprawozdawczo-rachnnko- 
wą komitet przedstawił zebraniu wniosek, 
aby, komitet miał prawo pobieruć od człon- 
ków dodatkową opłatę nie wyżej 15 kop. od 
każdego biletn członkowskiego, n więc nie 
od liczby osób wprowadzonych za biletem 
w wypadkach wystaw snecyalnych. Wnio- 
sek ten umotywowany został tem, że wzku- 
tek coraz wybredniejszych gustów publi- 
czności, a więć więkazych estetycznych wy- 
magań, wystawy specyalne połączone są ze 
znneznemi nieraz kosztami na dekorncye 
salonów, na sprowndzenie dzieł i zwrot ty 
że, wskutek czego wystawy takie, mające 
doniosłe znaczenie artystyczne, z powodu 
nadmiernych kosztów częstokroć straty 
przynoszą; komitet więc jest zmuszany szu- 
kać równoważnika, najłatwiejszą i najkrót- 
szą zaś jest droga zaznaczona we wniosku, 
nie wymaga bowiem zmiany ustawy (ewen- 
tnalnie podwyższenie skladek członkow- 
skich), co dzić z wielu względów jest nie na 
czasie. 


Zebranie, po wysłuchaniu wypowiadają- 
cych się za wnioskiem рр, Libickiego, Wa- 
siutyńskiego, Cholewińskiego i innych, nic- 
mal jednogłośnie wniosek przyjęło. W 
związku z tem hyło wystosowane pod adre- 
sem komitetu życzenie, aby ogólnie czas sto- 
sowania opłat od członków za wejście na 
wystawę nie przewyższuł półroku w ciągu 
każdego roku, które też komitet przyjął do 
wiadomości. 

Następnie p. Piątkowski postawił wnio- 
sek, aby komitet miał prawo, w razie inau- 
guracyi wystaw o donioślejszem znaczeniu, 
urządzania w dniu ich otwarcie t, zw, ver- 
nisage'n, powszechnie przyjętego zagraniem, 
a między іппеті i w demokratycznym 
w Paryżu, п zasadzającego się na tem, że 
przez kilka godzin salony są zamknięte nie- 
tylko dla szerszej publiczności, ule i dla 
członków, moją zaś jedynie wstęp osoby 
specyalnie zaproszone, albo takie, które 
zechcą zapłacić Rb. 1. za wejście. Motywy 
жа przyjęciem tego wniosku były raczej 
nansowej natury — przysporzenia fundu- 
szów Towarzystwu; oponowano, wychodząc 
z założenia, że wniosek о tnk arystokratycz- 
no-plutokrutycznym charakterze, w dzisiej- 
szych demokratycznych czasach, nie bardzo 
jest na miejscu, zresztą obliczony on jest na 
próżność Indzką оо nie przyczynia się hy- 
najmniej do rozwoju kultury, którego cząstkę 
Zachęta dzierży w swych rękach, Racye 
finansowe przeważyły — wniosek przeszedł. 

Dopełnione wybory pozostawiły dotych- 
czasowy skład komitetu niemal bez zminny, 
jedynie p. Leon Goldstand zastąpił rezy- 
jącego stanowcza р. Jana Henricha. 
Dotychczas część ściśle sprawozdawzczu; 
nasuwa się jednak kilka uwag, któe wypo- 
wiedzieć należy, 

Dlaczego komitet, zgodnie z przyjętym w 
instytucynch społecznych chyczajem, nie 
przedstawia zebraniu preliminarza brdżeto- 
wego na rok następny; jest to wprawdzie 
częstokroć sprawa czysto formalna i nad 
nią, powierzehownie traktujący rzecz człon- 
kowie, nie chcąc męczyć się nad zrozumie- 
niem cyfr, przechodzą do porządku, jednak 
w wielu razach daje to podstawę do cen- 
nych uwag. mających związek z rozwojem 
towarzystwa; w każdym zaś razie prelimi- 
narz tuki jest cenzusem kwalifikacyjnym 
tega przyszłego komitetu, którzy zebrani 
mają wybrać, a więe ohdurzyć swem zaufu- 
airn 

Dalej widać slaby kontakt w oiągn roku 
komitetu nietylko z ogółem członków, ale 
nawet z artystami, eo już zgoła być nie po- 
winno, dowodem tego, że artysta-członek 
townrzystwa, uważa za jedyną okazyę poro- 
zamienia się z kolegą-artystą członkiem ko- 
mitetu, w sprawach czysto gospodarczej na- 
tury, ogólne zebranie i nastapila wymiana 
zdań, która mogłaby bez szkody dla sprawv 
być załatwioną w ciągu roku, gdyby kon- 
takt istniał. Wogóle komitet, nie naruszając 
nstuwy, mógłby korzystuć w szerszych ra- 
mach ze zwyczajowego prawa koopiacyi, 
choćhy tylko z głosem doradczym (o to 
mniejsza), tworzyć komisye pomocnicze dla 
prac swoich ituk wejść w bliższe obcowu- 
nie 2 interesującymi się sprawami Zachęty 
członkami; instytucya stalaby się przez ta 
żywotniejszą, na czemhy i ogół i interesu 
Towarzystwa bezwarunkowo zyskały. Zam- 
knięte w sobie urcopagi dziś bankrntują. 

Niech komitet zastanowi się nad tem, 
ufamy mu, bo wiemy, że dużo czyni, znacz- 
nie jednak więcej mógłby jeszcze zdziałać. 
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Dymitr Mereżkowski: Piotr Wielki (Piotr 

i Aleksy). Tłómaczył z rosyjskiego Wale- 

ry Gostomski, Nuklad G, Gebethnera i 8-ki 
w Krakowie. 


= 


utor, nie вус się na stworzenie mo- 

nografii czy to Piotra I, czy też 

dziejów Rosyi za jego panowanie 
daje poprostu fragment z życia Piotra I, ja- | 
ko osohy prywatnoj — w kólku rodzinnym 
i jako panującego, twórcę nowoczesnej biu- 
rokratyczno - centrulistycznej Rosyi, daje 
również fragmenty z życia ludu rosyj- 
skiego. 

Z tych. względów książk: 
nn dwie części, dotyczącą 
оз ludu. 

Piotr 1, jako człowiek prywatny w obco- 
waniu z rodziną posiadał, zda się, zupełnie 
odmieny churakter od tego Piotra, który 
rządził Rosy — władzą od Bogu nadaną. 
Był bezwzględny, surowy, co się dosadnie 
charakteryzuje w stosunku do syna Alekse- 
go, który, za projektowany zamach stanu, 
zeszedł przedwcześnie z tego świata.—Piotr, 
miuł za ideal życia państwowego i admini- 
straoyi mechanizm zegarka, pragnął on 
i kościół prawoslawny do tego mechanizmu 
włączyć, tu się jednak przeliczył stawiając 
się na ozele kościoła, tworząc sobie ślepo 
posluszny synod (rozłam w kościele wechad- 
nim, staroobrzędowcy) i umacnia} grunt, 
podatny dla teoryj na tle aseetycznym lub 
bestyalnie erotycznym, о czem traktuje 
autor w drugiej części swej pracy. 

Piotr Wielki jest dodatnio opisany w 
charakterze budowniczego okrętów, które tak 
co do dobroci drzewa dębowego, używanego 
do budowy, jak i wykonania roboty, prze- 
wyżezały nawet fabrykaty A msterdamskie. 

BU 


można rozbić 
iotra i dotyczą 


Aleksander Janowski; Gopło. Odczyt kra- 
joznawczy. Nakładem Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Sklad główny w księgar- 
niach Gebelhnera i Wolffa. 
Dem Krajoznawcze wydania seryi 
popułarnych odezytów z dziedziny 
krajoznawstwa w formie broszurek 5-0 ko- 
iejkowych bez względu na ieh objętość. 
roszurek takich wyszło dotąd 5, mianowi- 
сіе: Odezyt wstępny — „Ziemia Rodzinna” 
(Aleks. Janowska); „Nieznane zakątki kra- 
ju” (Karol Ioffman); „Podołe” (AL. Janow- 
ski); „Przemysl ludowy w Królestwie” (Ma- 
ksym. Malinowski) i „Gopło”. 

Celem tych broszurel jest danie możno- 
soi każdemu płynnie, głośno i wyraźnie czy- 
tającemu, miewanie odczytów z niewielkim | 
nakłudem pracy. W broszurkach jest no- | 
wet wskazane gdzie jakie przeżrocze rzucić 
na ekraniu kogo potrzebny do odęzytu 
komplet przeźroczy nabyć można. Poza 
myślą doskonałe ujętą w każdym odczycie, 
broszurki odznaczają się doskonałą pol- 
szęzyzną, бо dziś, przy rozwielmożnienin się 
kaucja! antorytetów, znęcających 
się nad polską gramatyką, jest rzeczą nie- 
powszednią. 

Zuszczytnie znany pionier na poln szerze- 
nia krajoznawstwa p. Aleksander Janowski 
dalnum awój odezyt w formie treściwej, 
в jednak pięknej z umiejętnie wplecionemi 
cytatami poetów naszych i humorem, który 


w odczytnch popularnych jest zawsze go- 
ściem pożądanym. 
N. 
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(£) W Myśli Niepodległej w artykule „Kraj 
koteryi” znajdujemy cały szereg błędnych 
informacyj i bałamutnych „faktów” o h. Po- 
stępowej Demokrzcyi, b. Polskiej Partyi 
Postępowej i o Polakiem Zjednoczeniu Po- 
stępowem. Nie podejrzewamy autora о 
świadomą złą wolę i wobec tego ogranicza- 
my się do rzeczowego sprostowania, 

1-o. Nieprawdą jest, że b. Postępowa De- 
mokracya „kokietowala obozy skrajne, pó- 
ki nie wypłynęło zagadnienie długości dnia 
roboczego. Wtedy rozpoczęła się zażarta 
j Postępowa Demokracya aświad- 
олуја się przeciwko niemu (ośmiogadzinne- 
mu dniowi roboczemu). A więc Plntokra- 
tyzm jej ujawnił się klasycznie”. Postępowa 
Demckracya posiadała w początkach swego 
istnienia jedną osobę, którą z biedą można 
było zaliczyć do plutokracyi. I rzecz chn- 
rakterystyczna, osobn ta wystąpiła ze stron- 
nietwu, z powodu jego programu społeczne- 
go, ogłoszonego w lutym 1906 r. Przez 
cały czas swego istnienia Postępowa Demo- 
kraeyu nigdy nie oświadczyła się przeciwko 
ośmiogodzinnemu dniowi roboczemu. 

2-0. Nieprawdą jest, że b. Polska Partya 
Postępowa „posiadała na czele ludzi, którzy 
ulho nalcżelt do formacyi płutokratycznej, 
albo się koła tej formacyi wieszali”. Nale- 
żeli wprawdzie do P. P. P. i ludzie, których 
by można nazwać zamóżnymi, ale od zbra- 
dni posiadania pewnych zasobów materyal- 
nych nie byli wolni i członkowie bardzo le- 
wicowych partyj. 

3-0. Nieprawdą jest „historyczny? fakt, 
że „raz Polska Partya Postępowa mogla się 
była połączyć z Narodową Demokracys a 
drugi raz z Postępową Demokracyą”. 

Polska Partya Postępowa połączyła się 
i да z Postępowa Demokracya; z Naroda- 
wą zaś Demokracyą zawarła tylko koncen- 
tracyę wyborczą. A i podezas tej koncen- 
teacyi Przełom, organ P.P.P. prowadził 
walkę ze swą chwilową sojusznicą. 

Mozna się sprzeczać о to, czy porozumie- 
nie 2 N. D. co do mandatów było w danych 
warunkach wskazanem, lub nie, ale nie 
można obejmować tym samym wyrazem— 
„polączenic” dwóch rzeczy różnych — zla- 
nia się i chwilowego poroznmienia wyhor- 
czego. 

4-0. Nieścisłem jest twierdzenie, że Pol- 
skie Zjednoczenie Postępowe powstało z 
P.D.iP.P.P. W skład howiem Zjedno- 
czenia oprócz powyższych dwóch stronnictw 
wszedł znaczny odłam żywiołów postępo- 
wych bezpartyjnych, 

5-0. Nieprawdą jest, że Р. Z. Р. grupuje 
się „nie dokoła pewnych zasad, lecz dokoła 
pewnego człowieka, czy pewnych ludzi, sło- 
wem, że ma charakter nie stronnictwa, lecz 
koteryi”. Możemy zapewnić publicystę z 
Mysl: Niepodległej, że jest bardzo źle poin- 
formowany. Usunięcie się ze Zjednoczenia 
nietylko jednego, ale nawet kilku najwy- 
bitniejszych jego ezłonków byłoby wpra- 
wdzie poważną stratą dla stronnictwa, ale 
bytu jego zachwiać by nie mogło. Koierya 
zaś każda upada wroz z jej przywódca. 

6-0. Nieslasznem jest i na niczem nie 
opnrte „uboczne spostrzeżenie”, јакоћу 
Р. Z. P. chciało „objąć troskliwą аріске 
nad Tow. Kultney Polskiej” ze szkoda dla 


innych oświatowych instytucyj postęp: 
wych. 

Nie będziemy decydowali, czy Polska je 
krajem nie stronnictw, lecz koteryj, алу 
żymy jednak, że jest ona krajem publicy | 
stów, którzy często poświęcają rzecz dh 
zręcznego powiedzenia i piszą o rzecznej 
i mdziach, nie zadawszy sobie trudu sprawe 


dzenia faktów u żródlu. 


мы, ы 


Z „Krytyki”, 
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kwietniowym numerze Kryty: | 
ki, w szeregu doborowych, jak 
zwykle w tym miesięczniku, 
prac, znajdujemy artykuł wstępny p. t 
„Błogosławieni.. pokój czy niepokój czy- 
niący?”, z którego przytaczamy poniżej kil- 
ka wyjątków: 


Jest jeszcze jedna kategorya wrogów 
walki myśli, i ta specyalnie na naszym 
gruncie Bię rozrosła. Przeciwstawia ona 
prądom ducha, domagającym się u пав 
wstępu, roztrząsania, wcielenia — narodu- 
wość; interes narodowy, solidarność naro- 
dowa, potrzebą zwartości i jedności naro- 
dowej — wszystko to jest przeciwstawiane 
nowym dnchom, pukającym do bram nasze- 
go społeczeństwa. Zasada solidarności na- 
rodowej wobec wroga zewnętrznego w O- 
statnich czasach więcej, niż kiedykolwiek, 
jest obowiązkiem, z pod którego nikomu nie 
wolno się uchylać. Podkreślamy słowa; 
wobec wroga zewnętrznego. Ale со będzie, 
jeśli zasadę tę zaczniemy stosować do ży- 
cia naszego wewnętrznega i wrogów widzieć 
w przedstawiciełach myśli nowych, w bojo- 
wnikach świeżych prądów ducha? jeśli рга 
gnienie spokoju narodowego przemienimy 
w spokój, w staguacyę umysłów? Jedność 
narodowa, jako zasada polityki polskiej za- 
granicznej; ale jedność w sprawach kultu- 
ralnych, w sprawach myśli i ducha? Waszak 
znamy tę piosenkę, znamy! Czegóż nie фа. 
dano w imię owej jedności i solidarności 
narodowej! Antagonizmy spoleczne, krzyk 
nędzy, wyzysku, pracy, godności ludzkiej 
deptanej — przepaści te bólem ziejące 
chciano zakryć płaszczykiem jedności. No- 
we prądy literackie, artystyczne, dążenia 
do szczerości duszy ludzkiej, do rozszerze- 
nia skali piękna — wszystko to miało być 
naleciałością, importem, obcem duchowi 
narodowemu, traktowanym więc znowu jako 
jednia, zamknięta, skończona, Dzisiaj fra- 
zes ten znawu powstaje, tareza ochronna -- 
nie, wór piasku, którym dawniej ochrania- 
no mur przed taranem oblężenia... 

Oto znakomity powieściopisarz wydał 
powieść, której każda karta jest przesiąk= 
nięta bólem z powodu ułomności człowieka 
i choroby ustroju apołecznego. Wielka mi- 
łość idzie w parze z wielką złą nienawiściąz 
wielka tęsknota, ta matka wszelkiego do" | 
bra, patrzy na teraźniejszość, jako na ciało 
owrzodziałe, ropiejące, rakiem toczone i | 
rwie się do krainy, może nie z tego Świata, | 
gdzie Piękno panuje i Święto duszy, Stra- 
azne karty nowożytnej Gehenny, nie tracą" 
ce nic ze swojej grozy skutkiem win zam* 
kniętych w niej potępieńców, podobnie jak 
u Danta. Olbrzymi, przez Giganta ucznoia 
wydany krzyk rozpaczy, apel do Samienia 
pokoleń... Mimo to na całej linii zawodze- 
nie i z ust arcykapłanów anathema! De- 
strukcyjnym ataje się wielki powieściopi” 
вага, Zatruwaczem studzien publicznych, 
burzycielem jedności sumienia zbiorowego, 
to jest moralnej jedności narodowej. Та 
jedność wymaga, by nas nie  „różniezkowa* 
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no” wnoszeniem myśli nowych, by naa 
nie osłabiano przypominaniem, ża istnieją 
wśród naa tysiące slabych „upadłych”, po- 
trzebujących pomocy iratunka, že są cała 
kategorye Życia, wymagające odnowy, wy- 
niszczenia — dla tem łatwiejszego odbudo- 
wania w kształcie piękniejszym, lepszym! 
Odrębność nasza wymaga zamknięcia się 
murem chińskim. 

Oto inna fala duchowa, jaka w ostatnich 
czasach z nadspodziewanie dużą siłą zaczę- 
la podmywać fundamenta kłamstw i prze- 
żytków naszego życi fala tak zwanej z 
francueka wolnej myśli,poprostu krytycyzmu 
filozoficzno-historycznego odnośnie do wszel- 
kich odziedziczonych dogmatów, w szcze- 
gólności zaś religijnych i zlączonych z nimi 
pretensyj jednej kasty do przywilejów pano 
mania w Bpoleczeństwie. Fala właściwie 
powrotowa, gdyż dążność йо wyemancypa- 
wania się z pod hegenomii kleru i kościoła 
oficyałnego jest w Polsce bardzo starą i — 
jesli życie do swego upragnienia potrzebuja 
tradycyj — ma ona za sobą wspaniałe tra- 
dycye aryanizmu, maaoneryi, a nawet religii 
ozyslego ducha Mickiewicza. Dzisiaj duch 
ten ma znaczenie tem donioślejsze, że sięga 
w sfery ludowe i przez to może na łono 
Kultury rzucić masy, dotychczas kulturze 
obce, nawet mimo elementarnej oświaty. 
Tutaj jednak rozpoczyna nie rola chochoła, 
prowadzącego ludzi do śpiączki i bezmyśl- 
nego obracania sią w kółko utartych po- 
glądów — mocą melodyi swej „narodowej” 
Wspólnym musi być taniec, takt jedna 
nowej nuty wnieść nie wołuo, gdyż rozprzę. 
ga to posłuszną chocholowi jedność, Jed- 
ność, interes „narodowy” każe tedy grać na 
instynkcie raligijnym ludu — chociaż baz 
wiary w sercu, jak to można sprawdzić u 
wielu przewodników narodu; niedawno zaś 
temu liczny odłam młodzieży polskiej we 
Lwowie wyrażnie zaznaczył, że nie bierze 
udziału w ruchu wolnej myśli, w akeyi o 
wyzwolenie uniwersytetów polskich z powi- 
jaków teologii, gdyż nowy ten prąd wnosi 
zarzewia niezgody w społeczeństwo, rozbija 
solidarność i spoistość jego wewnętrzną. 
Dla tego lepszym jest fałsz, obluda święto- 
kradztwo niż prawda, a bodaj szukanie tej 
prawdy. Gdyby dzisiaj Kopernik oglosił 
swą naukę, czy także „odstawiono” by ją w 
imię poszanowania dla jedności? Z pew- 
nością — wszak widzimy, że dla interesów 
taktycznych „odstawia się” mnóstwa naj- 
bardziej palących zagadnień i ргае ducha. 
Ватв słowa „kultura”, jak i „postęp” wy- 
wułują wśród sfer konserwatywnych i nar 
dowo-demakratycznych, wśród których są 
wszakże ludzie wysokiej kultury, najwyższą 
niechęć, W razuliacie widzimy, jak albrzy- 
mia sfera Życia jednostkowego i publiczne- 
go zostaje uchylona z pod dyskusyi, uznana 
za tabu, gorzej; za dziedzictwo obskuran- 
tyzmu, za monopol wstecznictwa i wyzysku, 
w imię „interesu narodowego”, jedności 
zbiorowej. Faktycznie jest ona wprawdzie 
kłamatwem, ale hypnoza frazesu wszystko 
uświęca, Dlatego nie wolno propagować 
nowoczesnego krytycznego poglądu na świat, 
a konsekwentnie idąc — nie wolno stogo- 
wać nowoczesnych idei w pedagogice, życiu 
Prywatnem itd. Cały intelekt nowoczesny 
ma paść ofiarą... Ideałem: Poznańskie, gdzie 
odstawiono” wszystko, со dzieli, a zosta- 
wionu tylko, eo apaja i krzepi. Pytanie 
tylko wielkie, czy społeczeństwo tamteisze 
nie byłoby jeszcze silniejsze i wyżej rozwi- 
nięte, gdyby było poszła torem Libeltów 
i Moraczewskich, a nie skazało się na kura- 
telę rzymaką. Jeatto jednem ze straszli- 
wych następstw niedoli politycznych, to 
skazanie się dobrowolne na niewolę, na niż- 
szość duchową, Walka o byt narodowy 
każe wielu ladziom popełniać ową sacrifizio 
del intelefto, która ich zdanie ma wzmocnić 
odporność wobec wynaradawiania. . 

Partya narodowo demokrytyczna chwali 
się, że nauczyła ona masy podporządkowy- 
wać się idei polakiej — bez względu na ró- 


пісе klasowe; jeśli chce być narodową, 
niechże nauczy awych zwolenników cenić w 
Polaku Polaka hez względu na jego prze- 
konania filozoficzne i kulturalne. Inaczej 
zuboża ona swój naród straszliwie, i to pod: 
wój przez odtracanie wielkiej mimo 
wszystko liczby zwolenników nowych prą- 
dów i przez utrzymywanie wlasnych współ- 
wyznawców na niższym szczeblu ruzwoju, 

Kto więcej przyszlość kocha niż prze- 
szlość, a nawet teraźniejszość, ten chciwem 
uchem będzie chwytał odgłosy walki du- 
chów stęsknionych, szukającysh prawd 
owego jutra. Dla zewnętrznych pozorów 
solidarności nie poświęci treści, Dla upo- 
dobniania się — nie poświęci różnie, gdyż 
tylko przez taką emulacyę powstawały по- 
we, lepsze, piękniejsze treści bytu, I na nie 
najlepsza nawet formy społeczne bytu, jeże- 
li nie mieści się w nich nowy, doakonalszy, 
wyższy człowiek. Tego tworzyć zawaze 
musimy — najwyższe piękno, nową świado- 
mość, nowe sumienie, nową О изло. 
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Znamienny objaw. 
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¿ukarze połączyli się w jeden wielki 
aczpurtyjny związek zawodowy, a 
rohotnicy innych zawadów zastana- 

winja się, елу nie pójść za przykładem dru- 
karzy. Така wiadomość przyniósł nem 
den z tygodników warszawskich, 
tu wobec zjawiska społecznego pierwszo- 
rzędnej wagi. Wiedzieliśmy dawno, że pur- 
ahia siły 

у ej, wiedzieliśmy również, że 
światli robotnicy wszystkich krajów dokła- 
dali wszędzie ogromnych wysiłków, aby oil- 
zki zawodowe od рагу] poli- 
tyezaych,—jednuk powstanie istotnie hcz- 
partyjnego związku zawodowego w Pol 
w krajn dyszycym nienawiścią partyjną 
i skazanym zduwałohy się na dlugie czasy 
jałowych kłótni i żywiałowego szumotania 
się w bi ziejnej nędzy, —jest czemś nie- 
zmiernie poeieszającem. Dowód, ta wiel- 
kiej żywotności naszego młodego ruchu 
robotniczego. Dowód, że w klasie robatni- 
сіе pewien czołowy 


czej znalazł się nare 
odlam, który zamiast nieudolnie kopiować 
zwyczaje niemieckie sięgnął po wzory na 
Zachód. Związki zawodowe zawsze po- 
wstają w ogonie pnrtyi politycznych. Inteli- 
genci różnego rodzajn, naeyonaliści, chrześ- 
cianie, socytliści, potrzebnją armii i w tym 
celu tworzą robotnieze związki zawodowe, 
które moją być dodatkiem da partyi, mają 
być zależne i partyjne. Po pewnym jednak 
czasie, dłaższym lub krótszym, robotnicy 
zorganizowani w partyjne związki zawado- 
we zaczynają poroznmiewać się ze sobą, 
uwalniają ol inteligentnych opiekunów 
którzy wnieśli w ich życie zawodowe chaos 
i bezrząd. Powstają bezpartyjne związki 
zawodowe. U nus ten proces uwolnienia 
się związków zawodowych z pod opieki in- 
teligentów odbywa się bardzo prędko, co 
jest właśnie dowodem wysokiego rozumu 
naszych robotników. „Jednak inteligenci 
jeszcze robią wszystko, co mogą, uby prze- 
szkodzić skonsalidowanin się ruchu zawa- 
dowego. Z właściwą sobie zdolnością do 
scholastycznej dyałektyki i z właściwą sobie 
nieznajomością życia wysunęli oni nowy 
klin, którym pragną rozerwać przygotowu- 
jące się zjednoczenie. Na to, że związki 
zawodowe maja być bezpartyjne — wszyscy 
jnż się zgadzają, bo... muszą się zgodzić, 
skoro robotnicy sami, rozejrzawszy się nieco 
po świecie 1 zrozumiawszy wlasny interes, 


tego pragna. Zdawałoby się, że sprawa 
jest skończona. Do związku zawodowego 
danego zawodu ma prawo należeć każdy 
robotnik, który w tym zawodzie pracuje, 
bez względa na to, do jakiej partyi politycz- 
nej należy, — oto jasny sens wyrazu „bez- 
partyjny” związek zawodowy. RĘCE 

iqzek zawodowy jest organizacyą robot- 
nieza, — czyli, że do związku zawodowego 
nie może należeć ani inteligent, ani fabry- 
kant, ani ksiądz, ani wogóle nikt taki, kto 
st istotnie robotnikiem w danym za- 
oto znaczenie przymiotnika „za- 
Zdawaloby się, że nie podobna 


stycznych?  Inteligentom, zadającym to py- 
tanie, zdaje się, że poruszają oni niezmier- 
nie ważne zugudnienic, W gruncie rzeczy 
jest to młócenie pnstej słony, które niepo- 
trzebnie hamuje zjednoczenie ruchu zawo- 
. Z punktu widzeniu inteligentów 
wysuwanie takich kwestyj jest ешеш zro- 
zumiałe, bo organizacya  bezpartyjnych 
związków zawodowych, miczuleżnych od 
party ch, wyruguje wpływ inteli- 
gentów z całej ekonomicznej dziedziny ży- 
cia robotniezego. Lecz co jest zrozumiales 
nie jest jeszcze slnszne, a tem mniej nie 
zawsze bywa zgodne z interesem robotni- 
ków. Istotnie — co to ma znaczyć: na pod- 
stawach łelasawych? Do zwi zawodo= 
wego тода należeć tylko robotnicy danego 
zawadn, a wiee tylko członkowie Klasy ro- 
botniezej. W tem znaczeniu związck zawo- 
dowy musi być klasowy. A może chodzi 
o walkę klas? Jeżeli tak, to wiemy prze- 
1 alka klas jest pewną #Ксуп nuuko- 
а nie można brać dosłownie. Fik- 
cya walki kins nie wyklucza długich okre- 
aów pokoju, które w ręku dokteynerów 
walki klas noszą miano okresów organiza- 
evinych lub przygotowawczych do walli- 
Nie wyklucza też umów zbiorowych, ! które 
sq nważane jako domniemany rózuliat wal- 
ki. Słowem naukowe określenie walki klas 
nie wyląsza faktycznego pokoju pomiędzy 
klasami, lecz mówi jedynie, iż pokój ten — 
to właściwie nie pokój, lecz przygotowanie 
do walki Z drugiaj znów strony naukowa 
określenie solidarności klas bynajmniej nie 
wyłącza momentów walki pomiędzy klasi- 
mi, znaczy jeno, że walka jest smutną ostu- 
ia, do której nuloży uciekać się tyl- 
gdy wszystkie pokojowe środki 


Solid +- 
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koniecznein. 

Jeżeli pierwszy kiernnek wysuwa na głó- 
way plan „walkę”, a drugi „solidarność? — 
ta dlatego w gruncie rzeczy, że pierwszy 
chee kształcić zdolności bojowe, drugi — 
zdolności knlturalne. 

Może przyszły historyk cywilizacyi oby- 
dwóm przyzna racyęj lecz my—tymozasem— 
nie mówmy о słowach, ho zginiemy w sło- 
wuch;—to jest, przepraszam, — my, inteli- 
genci, nie zginiemy, lecz robotnicy, hiorqe 
nu seryo i stosując w pruktyce zawodowej 
nasze zoeyologiczno-filozoficzne apory, zgi- 
пз, a przynajmniej nie wznioaą się na ten 
wyższy, niezbędny szczebel rozwojowy, któ- 
rego wyrazem jest bezpartyjny związek zæ- 
wołowy, w najprostszem znaczeniu уір. 
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Zagadnienie „podstaw * klasowych czy so- 
Hdurystycznych sprowadza się do pragnie- 
nia, aby bezpartyjne związki zawodowe 
przyjęły taktykę przewużnie bojową, lub też 
przeważnie kulturalną. To pragniewie, tu- 
kie lub inne, wolno wyrażać każdemu, lecz 
wykonywanie tych pragnień w stosunku do 
związków zawodowych, każdorazowa decy- 
жуа, zuleżna od warunków i okoliczności, 
powinny zależeć wyłącznie od samych ro- 
hotników, zorganizowanych w autonomicz- 
ng instytueyç nu gruncie interesów ekono- 
micznych. Kwestye polityczne, religijne 
i filozoficzne powinny być zupelnie wy. 
czone ze związków zawodowych. 


J. Е. 
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Dzień 19 kwietnia 1908 r. stanowić hę- 
dzie datę znamienną,—w dnin tym bow: 
wyznawcy maryawityzmu wprowadzili ję- 
zyk polski do liturgii, Tym sposobem, 
zgodnie z motywowuną obszernie zapowic- 
dzin, we wszystkich kościałuch i kaplicach 
muryuwickich stenpieszuła ucina, хоча 
еп hodaj ostatni lącznik z Watykanem, zo- 
аш zustąpionn_ przez jędrna polszczyznę. 

Wprowadzenie w czyn uchwaly Sejmu z 
r. 1555 zostalo przez wiernych przyjęte 
z nieklamana radością, ponieważ dola im 
„możność wzięcia czynnego udziału w nalo- 
żeństwie, którego dotychczna byli tylko 
biernymi widzami. 

Wprowadzenie tak ważnej i, z punktu 
widzenia wierzących, śmialej zmiany, po- 
zwala mniemuć, że marynwityzm pójdzie dn- 
lej ро drodze reform, których skutki mogą 
mieć doniosłe znaczenie i wyzwoli się z pęt 
fanatyzmu i ascezy. 


Hakatyzm w teatrze. 


iedeń ma nową „ufłerę” nic- 

miecko-ezeską; tym razem вр 

wa ta rzuca nietyle smutne ile 
śmieszny światło na narodowców niemiec- 
kich, którzy orzekli, że gdyby бра nuro- 
dowego іевіғо czeskiego miala odegrać kil- 
ka przedstawień w „Theater an der Wien”, 
to doprowadzą do wielkich dumonstrucyj 
ido dalszych przedstawień nie dopuszcza, 
Było w planie uroczystości jubileuszowych, 
by każdy z przynależnych do Anstryi kra- 
jów wysłał swój teatr narodowy do stolicy 
wielonarodowego państwa na kilka przed- 
stawień. Celem tych przedstawień, na któ- 
re mialy kolejno zjechać trupy czeskie, ро]. 
skie, rusińskie, słoweńskie, rumuńskie 
i węgierskie, byla oprócz rodzaju hołdu dla 
sędziwego monarchy chęć zapoznania Wie- 
deńczyków i międzynarodowej publiczno- 
ści z sztuką narodową. Itokowania wszyst- 
kich tych teatrów z дугексуа „Theater an 
der Wien” uległy zuwieszenin, bo groźba 
domostrucyj i skandulów do występów wcale 
a weale nie zachęcału. Nie dość jednak na 
grożhach fanutycznych wszechniemców. Ze- 
brał się w parlamencie tak zwany „wy- 
dział dziewięciu” złożony z reprezentuntów 
wszystkich partyj niemieckieh, aby uradzić 


w. 


| jak przedstawieniom czeskim przeszkodzi 
Minister niemiecki hez portfcln, u więc r 


prezentunt rządu, oświadczyl, użyje 
wszelkich starmi i całego swego wpływu, 
by do przedstawień nie dopuścić. Oprócz 


tego, pomimo że namiestnik i dyrckcya po- 
lieyi oświadczyli, że rzeczą ich będzie do 
demonstracyi nie dopużeić, zapytany о radę 
burmistrz wiedeński Imeger od przedsta- 
wień narodowych z wyjątkiem rumuńskich 
odradzal. 

Tak więc Wiedeń, w którym wiecznie 
nad tem radzą, jakby ściąguąć nujwięcej 
obcych do kraju i stolicy, zraża sobie nje- 
tylko obcych, ule i mieszkańców państwa 
którego jest stolicą, Nie duje ta cała spra- 
wa wysokiego pojęcia o kulturze niemiee- 
kiej. Czyż ohawiają się, że tych kilka slo- 
wiańskieli przedstawień przyczyni się do 
osłabienia germanizmn? Wszak kilkana- 
ście Jat wstecz podczas wystawy muzycznej 
gościły ta prowincyonalne teatry, n teatr 
czeski odniósł wtedy sukces nadzwyczajny. 
Wszak oil tego czasu dutuje się populnmość 
Dworzaka i Śmetuny, а „Prodana Newie- 
sta” i „Dalibor” zdobyły sobie pierwszo- 
rzędne miejsce w nowoczesnej operze. Wt 
dy caly Wiedeń zachwycał się tą muzyką 
nikt w tem niebezpieczeństwa dla niemi 


kiej kultnry nie uputrywal. Ileż to śpie- 
waków, pianistów i aktorów narodawości 


niemieckiej objeżdża rok rocznie Ігоре 
a jeszcze nigdy uni w Polsee, ani gdzie 
indziej nie spotkali się wprost z nieprzy- 
jaźnią i nienawiścią. Dyrektor Solski z 
Krakowa, którego trupa miała brać _ndzioł 


Żuuważyć należy, że te prądy antislo- 
winińskie nie są wyrnzem uczuć większości 
Wiedeńczyków; i tak pisze w feljetonie 
jednej z najbardziej poczytnych gazet wie- 
dleńskich typowy przedstawiciel mieszezań- 
stwa Edward Рош): „Czyz nie jest wprost 
śmiesznem, że niezadowolenie nasze w ró- 
żnych sprawach politycznych ma się ohja- 
wia w ten sposób, byśmy garstkę artystów 
obeej narodowości starali się grożbumi od- 
szyć od Wiednia? Czy kilka milionów 
się, że Czesi podnieceni 
edstawienie „Ialihora” rzucą si 
ńskich Niemców, pawią ich, 2: 
knebluja i w trynmfie powiodą do HMawor 
| ten (dzielnica wiedeńska zamieszkana. prze- 

ważnie przez Czechów). Czyż to jest ta 
slawiona grzeczność i gościnność Wiedeń- 
czyków? Lecz wiem i jestem przekonany 
o tem, że gdyhy projekt gościnnych wystę- 
pów czeskiego tenten podać pod glosowanie 
udności wiedeńskiej, nie znalazłaby się mo- 
Że nawet i dwudzicsta część, którahy coś 
przeciwko temu miała. Tych parę egzal- 
towanych fanatyków można łatwo uciszyć. 
Wszak jesteśmy panami u siebie w domu, 
u korzystając 2 tego paw my się jak 
najprędzej o to postarać, hy farsie tej poło- 
żyć koniec i ułatwić gościnne wystepy tea- 
trów słowiniskich”, 


Interim. 
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raj Nadamurski. Jedyny pozytyw. 

na pracą trzeciej Domy była z 

twierdzenie budowy kolei nad 
nurskiej. Minister Kaufman twierdzi, żę: 
„Kraj nadamurski bynajraniej nie jest jed- 
nym z gorszych, lecz mimo wszystko — jed- 
nym z najlepszych Pieca lepszymi, го 
syjskich rejonów kolonizacyjnych”- Т 
perła rosyjskich kolonii nieca inaczej wy. 
glada w pracach prof, Korzyńskiego i Kriu: 
kowa, który w ciągu wielu lut szczegółowo 
hudali ten kraj. Korzyński twierdzi, iż Kraj 
nadamurski nigdy nie będzie rosyjską kos 
lonia, a Kriukow powinda, że Amor zawsz 
był i znwsze [г pusty, gdyż istnienii 
jest tam niemożliwe. Gleba tego kraju jest 
piuszczysto-kumienisto, klimat surowy 
zimie, gorący w lecie, deszoze trwaji b 
przerwy od lipon do października, ozimin 
nie wyrasta i nie sypie, nadzwyczaj bujn, 
porost chwastów wytwarza słynny „pij 
chlch? mnarski, krowy nie dają mleka 
zwierzęta domowe podlegaja © | 
zootyom, wskutek ohydnego klimatu, W го- | 
kn Ї904-узп na przestrzeni 37-mim milionó 
dziesięcin (hlizko dwa razy tyle morgów) | 
żyło 162 tysiąca ludzi, którzy uprawiali 
ledwie jakieś 180 tysięcy dziesięcin; —resztę 
zajmują góry i bagna; i w żadnym wypadku | 
pod nprawę się nadaj И) 

Do pewnego stopnia umożliwia życie 
kraju nadmnurskim taniość towarów, wważ | 
żonych bez сеї, lecz porto-franco równo- | 
cześnie z budowy kolci ma być zniesione | 
Dalej bogactwo kraju nadamurskiego (właś: 
ciwie jego częśri, zwanej krajem ussury, 
skim) stanowił połów ryb ла oceanie, lez 
prawo połown ryb obeenie па zasadzi 
traktate w Portsmouth. należy do „Japoni 
Slawen A jski bynajmniej nie bu 
duje kol ej dla podniesienia kruj 
nadunurskiego, bo kraj ten jest nie nie wart 
i jeszcze mogłaby być kwesty олу warta | 
byłoby podnosić go nawet wówczas, дау? 
w Rosyi już zupelnie wszystko było podni 
sione, Zniesienie porto-franco znisze 
kraj nadamurski do reszty. Budowa kolei 
nadninurskiej jest objawem polityki чений 
tylko w tom świetle jest zrozumiałn. Kolej 
ta ma hyć skończona w 1912-ym rokn i ш 
uruchuniać 48 par pociągów dziennie. _ 

Potrzcha na to wybudować 255 tysięcy 
wagonów (w całej Rosyi jest ieh dzisiaj 
300 tysięcy), oraz około 10 tysięcy lokomo: 
tyw, со będzie kosztować kola 800 milio 
nów rwoli, bndowa samej kolei wyniceia 
kolo 300 milionów, odnowienie floty 3 mi 
Jiardy i nowa dwuletnia wojna z „Гарод 
6 milionów. ‘Taki to dziesięciomiliardow 
wydatek czeku Rosyę w niedulekiej przy 
sałości... Japonia zaś kraju nulamurskiego 
nie zdobywałaby, gdyż wszystko, во w Кг} 
tym ma wartość, a mianowicie prawo rybos 
łóstwa na oceanie już zdobyła. Słowew 
jak pisze generał Subboticz: „znów пиал 
iny na glowę Japończykom”... 

(Obrazowamie—artykuł Minina). 
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We wtorek 24 b. m. о god: 
odbędzie się w lokalu Polskiego Zjednocze 
nin Postępowego, Rysia 3, zebranie dyskue 
syjne na temat: Istota demokracyi. Zag 
p- Jerzy Knrnatowski. 
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Duma uchwaliła projeki budowy kolei amnurskiej, 
udsież preliminara wydatkow głównego zarządu 
poczt i telegrafów i prelimiancz wydatków minia 
гүп spraw zagrauicznych bez zmiany, wedlug wnio- 
ko komisyi redakcyjnej. Przyjęła dalej w drugiom 
dosowamu projekt prawa a msygnowania ze skarbu 
atsiwa dn rozporządzeniu ministra oświaty 1,100,000 
rb, na ogólne potezehy nauczanm początkowego 
500,000 rb. na nauczanie powazechna, Uchwalona 
(ormulę przejscia, zaprapanowaną przez poździyrni- 
Woów: „znając zn konieczne wprowadzenia w Ro- 
ipi nauczania powazachnego i wyrażając jednocześnie 
rekananie, że ministeryom oświary słoży wkrótce 
Е w sprawach, «wiązanych а ideą nauczania po- 
kazecinego, Duma przechodzi do spraw bieżących“. 
Najbliższe poslodzenie Dumy wyznuczono na б maja. 


Wedlug informacji kancelaryi Dumy państwowej, 
hinisrowie i glówno-zarządzający przedstawili da 
dn. 18 b. u. Dumie 549 projekiów uarawodawczych 
| Z liczby те] uugakały sankcyę Mannraza, po uchwale- 
айп przez Dumę i Radę państwa, 25 projekiów nsis- 
| scdawczych. Tyleż projektów Duma, ра zataiar: 
| dzeniu ich, przekażnia Radzie państwa. Jeden pro- 
| jekt ustawodawczy zwrócony został Dumie przez Ra- 
| dę. Komisye Dumy przygotowały referaty dla ogól- 
| dego zebrania w sprawie 123 projektów ustawodaw- 
W drodze iuicyntywy własnej Duma przed- 
stawiła 20 wniosków ustawodawczych, z których cate- 
| ry zebranie ogólne uznało za pożądane. Interpela- 
| cyl w okresie tym, w drodze art. 33-go ustawy o Du- 
| mie, wniesiona 17, = których dwie zebrania ogólne 
| azunło za uzasadnione. Z liczby 37 przedstawianych 
| Dowie preliminarzy zutwierdzonych została przez ze- 
bronie ogólnie 11; w sprawie 9 z nich komisya prred- 
awita roferaty ewoje; rozpntrywanie 8 preliminnrzy 
mie eosiało jeszcze przez kowisyę bndżetówą ukor- 
zona. Komisys reform sądowych większością 15 
głosów przeciw 10 uchwaliła, że Duma nieme prawa 
dawać ро1есей ministrowi. Referent tego projektu 
ustawodawczego, hr. Bennigsen, nie podzielając za- 
dania większości żrzekl się rćlerowania eprawy ne 
plensrnem posiedzenia Dumy. Komisya atwiatowa 
opracowała przepisy amsadnicze dla początkowych 
ак ludowyct, Przepisy te ustnoawiają, więdzy in- 
пош, że nanka odbywa się bezplatnie, Szkola lu- 
дома ma na celu dać uczniom wychowanie religijno- 
moralne, rozwinąć w nich miłość dla kraju rodzinne- 
Ko, sprzyjać rozwojowi umysłowemu, doalarczyć 
mierbędnych wiadomości ogólnych, przyczynić się do , 


Tozwoju fizycznego i czynić równoczełnie zadość in- 
tresom ogólna-państwowym. Szkoly początkowe, 


organizacya ich i program winny być przystosowane 
do wyznaniowych, oznograńicznych i socyalnych wa- 
rnnków ludności miejscowaj. Do szkół przyjmowane 
4 dzieci wszelkich atauów beż różnicy wyznań, Kurs 
pornialny 4 lata, 


Rada państwa odrzuciła uchwalony przez Dumę 
Projekt prawa o zniesienia pobieranego = ludności 
odatkn izmaiłskiego na utrzymanie dróg i komuni- 
m 


W Finlandyi rozpoczęto przygotowania do wybo- 
ów. Prasa partyjna obrabia już opinię publiczną, 
Arzucnjąc odpowiedzialność za rozwiązanie sejmu na 
barki swych przeciwników, Organy czwedomańskie 
Wskuzują јако na sprawców rozwiązania sejma па sta- 
Tofinnów, ci zuów na konstytucyonalistów; n wszyscy 
tarem nu socynlisiów; lecz i ci nie pozostają dłażni 
desłą winę składają na partye burżnazyjae. Rozwa- 
апа są dalej szanse powodzenia różnych partyi pod- 
aa przyszłej wyborczej. Twierdzą, że 
riya szwedomańska padczne zeszłej kampanii wy- 
yakala wazystkie glosy, jakie tylko mogła zebrać, 
Ohecnie na puwiękazenie liczby swych członków w 
lojmie lięzyć nie może, Panuje powszechna przeko- 
Auie, że 1 partya mlodofunów, wakurek mgliatości 
Wego programu, straci kilka miejsc w sejmie, Głó- 
па walka odbędzie się pomiędzy starofinnawi A a0- 


kampanii 


cynlną demokracye, Decydujące znaczenia będą 
miały głosy bezralnego włościnhsiwa, Wynik wyba- 
rów zalezeć w znacznej mierze będzia Od hasel, jakia 
podczas wyborów będą wysunięte. Niewiadomo w o- 
beenej chwili, czy będą wystawione zagalnienia po- 
Tityczue, czy też reformy вос, 


Jako następcę br. Potockiaga ue stanowiska 
miastnika Galicyi piama wymieniają: dr, Bobrzyńn 
go, ur. Korytowekiego, dr, Bilińskiego, Stanislawa 
Badeniego, Катшїөгаа Badeniega oraz he. Golu- 
<howakiego; według ostatnich wiadomości najwięcej 
sans prawdopodobieństwa та nominacya dr. Robrzyń- 
skiego. Wobec odwołania przedatnwicń czeskiego 
żentru w Wiednia; mają się odbyć w maja w Pradze 
podczas pohytn ceabrza przedstawienia wszystkich 
lentrów słowiańskich, a w ich rzędzie krakowskiego 
i lwowskiego. Trybun najwyższy wyduł ponowne 
oracezenie, w którem wzywa sądy niamieckie, aby po- 
Чама, czeskie ałacwialy w jąsyku cze: Poslo- 
wia niemieccy z Siedmiogrodu przylączali się do gru- 
py posłów niemndziaczkich, celem prowndzenia wspól- 
nej орокусу} przeciw rsądow! węgierskiemu 


im. 


Raciborski okręgowy komitet wyborczy stronnictwa 
centrom, po kiikogodzinuych rozprawach, postanowił 
zowrzoć kompromis 2 Pejakami. W okręga świdnic- 
kim ceatrum i konserwatyści odnowili kompromi 
Kandydniami w iym okręgu są dotychczasowy depo- 
towany Hirt (Копя.) oraz dr. Boeniach (-ent.) na 
miejsce księdza Hobeisela, który 2 powodu ehoroby 
згас się kandydatury, W procesie о berlińakie de- 
monstrszye wyborcze Iti oskarżonych skącaao na 
więzienie, ad sześciu miesięcy do 10 dni aresztu, i na 
grzywny; dwóch uwolniono. 


Z Peryża donaszą, iż zastępcy ayadykalów, kióre 
należą do giełdy pracy, wybrali do komisyi nadzar- 
czej zdecydowanych а utyailitarystów, 


Duński Foiketing uchwalił 64 głosami przeciw 35 
przyjęty już przez landketing projekt ustawy w spra- 
wie zaprowadzenia powazachnego prawa głosowania 
w gminach dla wszystkich płacących podatki — męż- 
czyzn i kobiet, liczących ponad lat 25, uraz dla 
wszystkich zamężnych kobier, których mężowie płacą 
podatki. 


Sądy barealońskie 2 oskarżonych о udział w astat- 
nieh zamachach trzech skazały na Śmierć, czterech 
па roboty ciężkie w różnych terminach, dwóch unia- 


ээ 


Irlandczycy postanawili zwalczać prezesa mioj- 
atrów, Aaquitha i jego gabinet ал zajęcie nleprzychyl- 
nego stanowiska dla projektu rządn irlandzkiego. 
Pierwszym objawem walki јез: agitacya wśrod robo: 
tników w Manchesterze przeciw sakrutarzowi kaw 
dla Churchillowi,kandydazowi па członka izby posłów. 


Kongres Słanów Zjednoczonych większością 190 
przeciw 79 odrzucił wniosek Hobsons, przewidujący 
budawę czterech, nie dwóch panuerników, jak propo- 
поза komiset marynarki. Odrzucenie wnioska ma- 
stąpiło po mowie prezesa komisyi budżetowej, który 
zwrócił uwogę ma nadmierny wzrost wydatków na 
zbrojenie i na to, że Ameryka traci na colo powyższe 
o wiele wiącej, miż kiórukolwiek z mocarstw. Ta 
uchwała uważann jest za porażkę Roosevelta, który 
wyraźnie zoznaczał, iż potrzebne są cztary panuarniki 
ze względu ns możliwość wojay w każdej chwili. 
Z Noweg» Jorkn donoszą, ёе Związek robotników, 
reprezontujący pięd milionów zorganizowanych ro- 
botników, postanowił wystąpić z samolstuą akcyą przy 
wyborze prezydenta Stanów, głównie w celu zwalcza - 
nia kandydata partyi republikańskiej Таба. 


traści nastę- 
pującej: „Uprzedzam, dia uniknięcia wizelkich 
nieporozumień że: 1) Wszelkie demonstracye, pochody 
1 zebrania nie sg dozwolone; 2) W razie zauważenia 
takowych, będą razpędzane bron jakiegokol- 
wiekbądź ostrzeżenia. Czasowy General-Gubernatar 


| General-Major Kaznskow*, 


Gazata Radomska donosi, ża wójci gniu Blotnien 
1 Jedlińsk, w gub, radomskiej, otrzymali od naczel 
ka pow. radomskiego okólnik tredc! uastępującej: 
„Ogłosić niezwłocznie ludności micjacowoj. Wskutek 
zabójstwa atrazników Aleksiejewa i Rieszorki, skaza- 
ni zostali z polecenia władzy wyższej na areszt 
3 ch miesięczny 1 czlowiek, na 2u iesięczny 11-0 
ludzi i miesięczny — 14 ludzi. Wszystkia te osoby, 
po odbyciu kary w więzienie bądą wyslane z granie 
kraju ma osiedlenie. Opróez tego na gminy Jedlihak 
iBlotnica zaprojektowana nałożyć karą rh. 6,000 
i ściągać ją z ludnołci w przeciągu tygodnia. Pomi- 
mo śledztwa nikt z mieszkańców gmioy i osady nie 
chce wskazać bandytów, którzy zabili mtrażników. 
Oświadczam więc, że dla własnego dobra mieszkań- 
ców jest niezbędnio pożądane, aby bezzwłoczóla #0- 
bójców wskoznć osobiście lub piśmiennia, ponłownż 
do tej pory, dopóki nia będzia wiwlomo, kio dopuncił 
się zabójstwa — targi i sklepy będą zamknięte i jeśli 
postanowiono już karg rb, 6,000 ściągnąć i wyalać 
aresztowanych, to zmiana żadna już nia nastąpi; је- 
żeli jednak znhójcy będą wydani, postaram aig wyg= 
jednać złagodzenie losu skazanych, jak równiez kary 
pieniężnej”, 


Masowe rewlzye i aresztowania odbywają się w dal- 
szym ciągu w Lublinie i Radomiu, W Lablinie ara 
aztowano przeszło atu robotników, w Radomia okolo 
40 osób, W Warszawie w przediwiątecznym tygo- 
dnia policya dokonała 85 rewizyj i aresztowała kilkn- 
dziesiąt osób, w więzieniu ratuszowaw onegdaj znaje 
dowała się 308 osób. W Lui zabito podoficara 
żandarmeryi, w pow. opatowskim dwóch strażników. 


Na odbytom w tych dniach w Katowicach zebrania 
przedstawicieli hut żelaznych Królestwa, postauowio- 
no tymcznsem podtrzymać obecny lażay związek hat, 
aw dalszym ciągu dążyć |do wątworzenia ówisłego 
syndykatu. Zarazem postanowiono utrzymać севу 
żelaza handlowego franco huta, na poziomie 1.15 za 
рой. Następne zebrania i dalaze narady odbyć sią 
mają w pierwszej połowie maja. 


Polskie Stow. ргтујпеібі pokoju urządza w sali Mu- 
зешш seryę odczytów, Pierwszy odezyt, w sprawie 
„Porozumienia ludów słowiańskich, wygłosi d, 30 b. 
m, prof. Baudouin de Courtenay. Następne жааб 
Boleslaw Prus, Bolesław Lutomski i Antoni 
Bilety od ёгойу sprzedawać będzie kasa 


OF PAR IE 
> 29 


Na biblioteke publiczną w Warszawie, od 
pracowników Huty RS r CAC 
w Sartamie: Z. Wasilewski rb 10., T. Jubl- 
kowski rb. 10, T. Kobyliński rb. 3, S. 
Kleinsznek rb. 1., J. omaszewaki rb. 8., 
8S. Prauss rb, 3., S. Негпег rb. 2., S. Porn- 
dowski rb. 2., В. Jankowski rb, 3., 8. Pilar- 
ski rb. 1., Z. Gorazdowski rb. 3., G. Wecker 
rh, 3., A,Klcinszned rb. 1., J, Woroszyłło rb. 
1.7. Brewiński rb. 2., Z. de O'Ryrn kop. 50. 
J. Tarkowski rb. 1 kop. 50., A. Misiewski 
kop, 50., J. Szaniawski kop. 50., W. Lewek 


rb. 1, Ох. Padarewski kop. 50. Ogółem 
rb. 52 kop. 50. 

Con. auna.) 
SPROSTOWANIE: W Kronice Nr. 16 Prawdy 


ostatnia notalku dotycząca debiutów brzmieć powinna: 
Озашїо debiutowały w Rozmaitościach p. Marya 
Mirska, b. artystka всепу poznaskiej i kaliskiej 
(w „Erosia i Psyche* Żulawskiego), p. Marya Palit- 
ska, artysiką eceny krakowskiej (w „Safandułachź 
Sardou) i p. Laura Pyuińska, artyctka 'Гелїгп Ma- 
lego (w „Ślubach * Przybyszewskiego). 


PRAWDA. 


+8 P 4 ж © є т о ш IW и M. б 


WITEŹ 


Dotychczas w Witeziu zamieścili swe prace: |. Adamowicz, 
8. Daniłowski, А. Dragoszewski, W. Grodzicka, M. Gliksonówna, 
Wł. Gumplowicz, W. Grubiński. J. Kleczyński, M. Konapnicka, 
J. Lange, 1. Lemański, W. Lis, W. Makowski, 
1. Matuszewski, St. Mendelson, St. Mleczko, W d 
wąż, Wł, Orkan, M. M Poznański, Z. Rygier-Nałkowska, Savitri, 
А. Szczęsny, W. Sieroszewski, Edw. Słoński, M. Sakolnicki, Hen- 


ryk Stap, Antoni Szech, Art. Śliwiński, L. Wasilewski, W. Wolski, 


i artystyczno-l 


N 


„ Ulanowski, M. Zbrowski, St. Żeromski, 


W każdym zeszycie fejleton zbiorowy różnych antorów 


p. t. Misericordia. 


Prenumerata wynosi kwortalnic: w Warszawie — rub. 2, 
z przesylką pocztową — rub. 2 kop. 50, zagranicą rub. 3; cena 
oddzielnych zeszytów — po kop. 40, cent. 65, m. 1 fen. 10, 


fr. 1 e. 25. 


Prenumerować i nabywać oddzielne zeszyty można w Admi- 


nistracyi pisma i we wszystkich księgarniach, 


Administeacya w Warszawie przy ulicy Książęcej Ne 6 (te- 


lefanu 9-03). 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIADZA 


2 ифи 


L 


IEGEIEGO PRZELOŻYŁ 


EO BELMONT. 


Czasopismo społeczno-polityczne 


iterackie. 


Wychodzi I i 15 każdego miesiąca. 


M. Markowska, 
ałkowski, Odro- 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Do nabycia 


w Adminiatracyi „Prawdy.“ 


„Wolne Słowo 


Tygodnik polityczny, społeczny, leteracki i naukowy 


wychodzi pod redakcyą: 
LEO BELMONUa 


Kwartalnie z przesyłką Rb. 1.50, półroeznie Rb. 3, rocznie Rb. б. 


Pojedyńcze numery ро kop 15. 


Administracyu: Marszałkowska № 77. 
Do nabycia w Księgarniuch, Kioskach i.t.p. 


Frenumerata „Prawdy“ 


(wraz x bezpłatnym 


m Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartaluie rb. 2, | Rek 
rocznie rb. 8, к odnoszeniem do domu. 


pocztową do wszystkich miejsc Króle- 


Z przesylki 


stwa, Ceskratwa i картап! 
kop, 50, rocznie zb. 10. 


Za zmianę adresu dopłaca alę 20 kop. 


chodze, prawa 4. 
z 
<hęty Bai 


7 
фнетавупу objaw, 


KRONIKA. — Ofi 


= 


pewna Laane 0, 


dodatkiem): | i 


су: kwartalnie rb. 2 | 


Sekretarz redakcyl рг: 
działko, srody, piątki i soboty od 11 — 12; wtorki 
4—6 pp. 


opisów пів odsyła salę. Antorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mle- 
sięcy, osobiście w Redakcyi Inb za роќгейлісі- 
wom poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki, 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


czwartki o 


A. Święłochowski. 


0 prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25, 


Ekonomla polityczna wedłag naj- 
znakomitszych hadaczów nie- 
mieckłch ułożona — rb. 3. 


A. Espinas. Społeczeństwa zwie” 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologił—rb.3. 

|| Dr, Med. L. Wolberg. Paychola- 

gia dziecka—rb. 2, 


L. H. Morgan. Spoleczeństwa pier- 
wotne, czyli badanie ое] 
ludzkiego postępn od dzikańci 

| przes barbarzyństwo do cywi- 

| lizacyi, przekład A. Bąkow- 


skiej — rb. 3. 
| Huxley — Ronenthal. Zasady ñ- 
| zyalagii — rh. 2. 


J. Вагпі i A. Krzyżanowski, Mę- 
czennicy myśll — rb. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


Wydawnictwa „Prawdy“ ч 
ZSO 


B. Poanett. 
cza — rb. 

N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50, 

К. Lewald. Hłstorya XIX w. od 
r. 1800—1888 — rh. 3, k, 30. 


Prof, R. Falkenberg. Historya fl- 
lozofil nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rh. 2 kop. 40. 


Encyklopedya dla dziec! (ilustro- 
wana). Cena zniżona — rh, 1 
кор. 50, 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
radniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższa 

dzleła abonenci Prawdy na- 

| bywat mogą za palowę oeny. 


паш pordanaw= | 


А... Ё 


(w druku). 


szar, Regina, 


Za mask 


I] Tom IV: Piękna, Aspazya. 
Тош V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aurel Wi- 
Rb. 1 kop. 60. 

| Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanx 
| 1 kop. 20 (w druku), 

|} Tom УШ: Duchy, trzy części. Rb. 1 Кор. 60. 


Dachówka. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Kru 

ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb.1 k. 
Tom 11: Tragikomedya prawd; 
w sobie, Moja głowa, Klub sz. 
Злым | Sziecię, Ch 


Rb. 


ych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
Nad grobem, Asbe. Rb 1 kop. 20 |] 


Rb. 1 Жор. 50. 


| 


60. 


у: Oni ona, 2 pamiętnika, Sam 
achistów, Ona — Testament Alego. [| 
olera w Neapola. Rb. 1 k. 
ТИВ Ш: Пеја: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Wesele Satyra, Hymn niem: 
widma, Dwaj filozofowie, 


20 (w druku), 
Lew kamienny, |} 


zyjmuje interesantów w ponie- 


KoreBpondencyj nieoplaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nie przyj 


Ogłoszenia wsz.slkiej treści po kop. 10 za wiersz tub 


Јера miejsce, 


| Przedpłatą przyjmują: Administracya Prawdy orat. 
wszystkie księgarnie, kioaki 1 kantory ріат pe: 
ryodyeznych, 
Sprzedaź pojedyńczych numerów ро kop. 20 w War” 
szawie w Administracyi pisma 1 w kloskach. 


Administranya otwarta codziennie, x wyjątkiem niee 


dziel i świąt 


CIR 
Kar 
1% «Ке, 1 


prawa 7, К 
агу. — OGŁO 


. 
SZENIA. 


psan, pres A — (lwtstywa е 


pew Intenms, — 


prasy obcej, przez К, — Z zebr, dysk. Р Z 


ИГИ Беру <kgkowiówey as 


d godz. 10 do 2 i od 4 do 7 


= Prosa — Залу] 
pram wk. — Гон 


о 
-a 
А p far 
аж — WA (той £ , 


”. = 
P, 


EEEE 


aulina Sieroszewska. 


Drak К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


g, Klemens Bn- |f| 


в, Błazen, | 


